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Sprawy austro-wegierskie. 


Niemiecki Landsmannminister p. Prade 
poruszył w swej mowie, mianej w Reichen- 
ergu, dwie najważniejsze od łat wielu spra- 
Wy w monarchii habsburskiej: ugodę z Wę- 
Srami i spór czesko - niemiecki. O ugodzie 
Tzekł, że w ciągu roku bieżącego będzie ona 
załatwiona na dlugi szereg lat, a jeżeliby to 
Się nie stało, w takim razie on pierwszy, zgo- 
duie z całą swą polityczną przeszłością, przy- 
łączy się do okrzyku radykałów: Los von 
Ungarn! Kiedy tak mówi członek gabinetu, 
to nie można o tem wątpić, że projekt ugo- 
dy już jest ułożony przez oba rządy i że nowa 
Rada państwa wkrótce po swem zebraniu się 
otrzyma komplet ustaw ugodowych. Z przed- 
stawieniem ich rząd zwlekać nie może, jeżeli 
one mają być załatwione w roku bieżącym, 
ponieważ sesya parlamentarna będzie trwała 
najdłużej sześć miesięcy, gdyż zbierze się w 
maju, a w lipcu się odroczy na dwa miesiące. 
Na wystudyowanie w komisyach, na trzy roz- 
prawy w pełnej lzbie poselskiej, na to samo 
następnie w Izbie panów, pół roku, to wcale 
nie za dużo, skoro chodzi o tak ważne i li- 
czne ustawy. Zwlekać nie można jeszcze z 
tego powodu, że w roku 1910-tym kończy 
*ię przywilej Banku austro-węgierskiego, któ- 
lego statut postanawia, że walne zgroma- 
uzenie akcyonaryuszy Banku musi na dwa 
lata przed końcem koncesyi uchwalić prośbę 
0 jej odnowienie. To zatem powinno się stać 
W roku przyszłym, aby za$ mogło się stać, 
pierwej muszą być znane przyszłe warunki 
toncesyi, które oczywiście będą wynikały z 
nowych ustaw ugodowych. W grę tn wchodzą 
doniosłe kwestye, jak naprzykład rozdział 
lugu wspólnego, wypłaty w gotówce złotej, 
udział obu rządów w czystym zysku Banku, 
wreszcie jego operacye — rzecz bardzo ważna, 
ponieważ już teraz skarżą się austryaccy prze- 
mysłowcy, że anstryacki kapitał Banku wspie- 
ra tworzenie węgierskiego przemysłu, czyli, 
że na tym punkcie Austrya w sporze z Wę- 
grami działa przeciw samej sobie. Minister 
Prade powiedział, że ugoda będzie odnowiona 
na długi peryod, lecz nie określił na jak dłu- 
gi Dziesięe lat sporu z Węgrami kończy się 
właśnie w tym roku, Wedle układu z roku 
1867-go, odnawia się ugoda co lat 10; dwa 
razy odnowiono ją bez trudności, przy trzecim 
terminie wszystko utknęło, bylo w najrozmait- 
szy sposób łatane i tak minęło eale dziesięcio- 
lecie, Gdyby nie było tego przewlekłego spo- 
ru, wypadłoby w tym roku czwarte z kolei 
Odnowienie ugody. Ponieważ teraz chodzi o 
jej przebudowanie, to wziąwszy pod uwagę, 
że dziesięć lat minęło, zanim oba państwa 
znalazły się w możności przystąpić do układu 
z nadzieją na powodzenie, niepodobna wprost 
przypuszczać, iżby chciały go zawrzeć tylko 
ua lat 10, jak to bywało dawniej. Bo cóżby 
pociągnęło za sobą zawarcie całkiem nowej 
ugody tylko ma jedno dziesięciolecie? Oto 
przedewszystkiem to, że wiedząc z doświad- 
czenia, jak jest przewlekła i trudna ta spra- 
wa, musiałyby oba rządy, natychmiast po za- 
warciu ugody, przystąpić do rokowań o na- 
stępną i tak byłoby zawsze, to zaś znaczy, że 
oba rządy wiecznieby się tylko układały o 
zmianę tego, co przed chwilą postanowiły, a 
nie miałyby materyału do przeróbek, bo re- 
zultaty zawartej ugody nie byłyby jeszcze 
znane. Ale nadto taka procedura zabiłaby 
przemysł austryacki, bo żaden fabrykant, nie 
wiedząc, co go czeka za lat dziesięć, a oba- 
wiając się nowych, szkodliwych dlań roszczeń 
węgierskich, nie czyniłby żadnych takich 
wkładów w swe przedsiębiorstwo, któreby się 
uie zwróciły w ciągu lat dziesięciu; nikt 
nie sprowadzałby nowych udoskonalonych ma- 
szyn i nie zmienial trybu Ear ate Niat 
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by nie zakładał nowych fabryk, na 
dziesięć lat to się nie opłaci. Słowem diu- 
ga zaciętość węgierska nauczyła Austryę, że 
niepodobna zawierać ugody na termin tak 
krótki, jak lat 10. Przemysłowcy sądzą, że 


termin powinien być najmniej dwudziestokilko- 
letni, oczywiście, czem dłuższy, tem lepiej. 

Ale ostatecznie, wedle słów ministra Pra- 
dego, będzia ugoda. Nie całkowity ekonomi- 
czny rozdział i taki stosunek, jak między zu- 
pełnie obcemi państwami, które od czasu do 
czasu ounawiają traktat handlowy, ale ugoda. 
Z tego wynika, że gabinet węgierski przecie w 
czemś odstąpił od koalicyjnych dążności do 
całkowitego rozdziału. Co go mogło skłonić do 
tego? Niewątpliwie i przedewszystkiem prze- 
konanie, że rozdział ekonomiczny, podyktowany 
względami nie ekonomicznymi, ale jedynie naro- 
dowymi, byłby krajowi bardzo zaszkodził, byl- 
by go zubożył. Do separacyi on jeszcze nie 
dojrzał. Ale oczywiście dojrzeje, więc Węgrzy 
nie zrzekają się odrębności ekonomicznej, jeno 
ją odkładają na później. Oczywisty stąd wnio- 
kok, że jest w iuteresie austryackim, aby ter- 
min nowego układu byl dlugi. Drugą, mniejszą 
przyczyną skłonności węgierskiej do ugody jest 
zapewne ruch między węgierskimi Słowianamii. 
Mianowicie stosunki w Uhorwacy! dają w Pe- 
szcie dużo do myślenia. W sejmie zagrzebskim 
trwała do ostatnich dni dluga obstrukcya star- 
czewiczanów przeciw większości, złożonej z 
chorwackiego stronnictwa „prawa”, chorwackich 
narodowców i Serbów. Ta koalicya, patrono- 
wana przez kossuthowców, miała dać krajowi 
wewnętrzny spokój kosztem ustępstw na rzecz 
Serbów, zamieszkujących wschodnią część kra- 
jn, śwaną Slawonią i Synnią. Serbowie chor- 
waccy mieli być po raz pierwszy uznani przez 
Chorwatów za osobny naród, a nie jedynie za 
Chorwatów prawosławnego wyznania. Nawia- 
sem mówiąc, ci Serbawie są rzeczywiście Chor- 
watami: mowią jedni i drudzy tym samym ję- 
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zykiem, te same mają obyczaje ; różnią się tyl- 
ko religią i językiem kościelnym: katoliecy 
Chorwaci nżywają łacińskiego, prawosławni 
slawonie i syrmianie starosłowiańskiego. 
Z tej drobniuchnej różnicy rozdmuchała prasa 
płomień waśni; agitatorzy nienawiści pomogli 
i oto po latach nienstannej kłótni prawosławni 
na złość katolikom poczęli się nazywać Serba- 
mi, przerabiać swój język na serbski, drukować 
książki i dzienniki tylko cyrylicę i tak w koń- 
cu naprawdę się poczuli Serbami, że zażądali 
uznania swej narodowej odrębności. Koalicya 
sejmowa miała spełnić to ich życzenie na razie 
tylko w adresie do tronu, gdzie mialo być po- 
wiadziane, że „narody chorwacki i serbski“ i 
t. d. Przeciw temu powstali radykalni starcze- 
wiezanie, a jako mniejszość, uciekli się do ob- 
strukcyi, która znalazła głośne echo w kraju. 
Naród chorwacki niestety zapóźno spostrzegł, 
do czego doprowadziła go partya starczewicza- 
nów i za obstrukcyę począł urządzać im awan- 
tury na ulicach, wybijać im szyby w mieszka- 
niach, odsądzać ich od patryotyzmu na niezli- 
czonych wiecach, ale tymczasem Chorwaci w 
samej Slawonii stanęli po stronie starczewicza- 
nów i przy niedawnych uzupełniających wybo- 
rach w Cerny przeprowadzili swych kandyda- 
tów. To dolalo oliwy do ognia. Obstrukeya się 
roznamiętniła. Wtem wódz starczewiczanów w 
zejmie dr. Józef Frank wystąpił z dowodami 
agitacyi panserbskiej w Chorwacyi, we wszyst- 
kich południowych okolicach Węgier i w pro- 
wincyaeh austryackich. Z wydanych przez rząd 
belgradzki podręczników szkolnych, rozpowsze- 
chnianych w owych krajach, przytoczył długie 
urywki, świadczące o tej agitacyi. Tak naprzy- 
kiad podręcznik geografii uczy: 

„Bosnia i llercogowina — to kraje serb- 
skie: posiadają one 1,600.000 ludności, w tem 
zaś czystych Merbów półtora iniliona, a tylko 
100.000 wszelkich innych mieszkańców, osiedlo= 
nych przez rząd austro-węgierski. Dalmacya 
jest również krajem nawskróś serbskim, bo o- 
prócz malłuczkiej liczby Włochów, z dawien 
dawna zamieszkują ten kraj Serbowie w liczbie 
600 tysięcy. Największym serbskim półwyspem 
jest Istrya. Slawonia i Chorwacya, posiadające 
2,400.000 mieszkańców, są krajami na wskróś 
serbskimi, niestety jednak katolicyzm, ten za- 
klęty wróg prawosławia, sprawił to, że Chor- 
waci, jako katolicy, poczęli się uważać za o- 
sobny naród, co jednak jest zupełnym błędem 
i juź dlatego wiecznie trwać nie może. Króle- 
stwo serbskie stanowi tylko ósmą część wszyst- 
kich krajów czysto-serbskich, przeważnie jęcza- 
cych pod ciężkiem jarzmem austryackiem i wę- 
gierskiem. Jest obowiązkiem każdego Serba 
pracować nad połączeniem wszystkich tych 
krajów w jedno państwo pod koroną serbskiej 
dynastyi*. 

Zgromadzone przez dr. Józefa Franka do- 
wody agitacył serbskiej sprawiły w zagrzeb- 
skim sejmie ogromne wrażenie. Rzucono się z 
impertynencyami na posła Supila, który stwo- 
rzył koalicyę chorwacko-serbską, grożono mu 
pięściami, wyrzucono go z izby. Naprędce 
przerobiono adres, wyrzucając z niego wyrazy 
„naród serbski“. Tak obstrukcya ustała, ale 
Serbowie przeszli do opozycyi, głosowali prze- 
ciw adresowi i przygotowują własną obstrukcyę 
przeciw budżetowi. 

Równocześnie skandal na kongresie cer- 
kiewno-prawosławnym w Karłowicach podniósł 
serbską ludność przeciw Madyarom. Już od lat 
wielu tamtejsza serbska inteligencya zwalczała 
zwierzchnika autonomicznej eerkwi prawosła- 
wnej patryarchę Brankowicza, zarzucając mu, 
że z biskupami madyaryzuje cerkiew, ale pa- 
tryarcha, podtrzymywany przez kler i Węgrów, 
nie sobie z tego nie robil. Dopiero teraz zebrał 
się kongres cerkiewny, złożony z biskupów i 
świeckich delegatów od okręgów dekanackich. 
Jest to rodzaj sejmu z 42-ch osób. Otóż na nim 
radykałowie oskarżyli Brankowicza o roztrwo- 
nienie funduszu wyznaniowego do spółki z bi- 
skupami, o czem wie rząd węgierski i nie ści- 
ga malwersantów, ale ich zmusza do szerzenia 
madyaryzacyi. Zrobił się skandal. Złożono ko- 
misyę z umiarkowanych członków kongresu, 
przewodniczącym jej został zwolennik patryar- 
chy dr. Muzycki, a jednak on musiał przyznać, 
że istotnie fundusze są roztrwonione, a rząd 
węgierski wiedział o nadużyciach. Zażądano od 
Brankowicza, aby podał się do dymisyi, a gdy 
on tego nie uczynił, Świeccy członkowie opu- 
ścili kongres. Rząd peszteński chciał uniewa- 
żnić wszystkie jego uchwaly dotyczące Bran- 
kowicza, ale (Cesarz polecił przeprowadzić 
śledztwo. 

Grozi tedy polityczny skandal, który ra- 
zem z tem, co się stało w Chorwacyi, podnie- 
sie Słowian południowo - węgierskich przeciw 
Madyarom. Te wypadki mogły także skłonić 
kossuthowców do ustępstw w sprawie ugody 
z Anstrya. 

Minister Prade mówił jeszcze w Reichen- 
bergu o drugiej ważnej kwestyi, o porozumie- 
uiu ezesko-niemieckieru, a mówił także jako 
członek gabinetu barona Becka. Powiedział, że 
porozumienie jest możliwe i bliskie, bez po- 
działu kraju na językowe okręgi i bez dwuję- 
zyczności tam, gdzie jost jakaś mniejszość, na- 
leżąca do drugiej narodowości. Po prostu trze- 
ha zaprowadzić podwójną administracyę, aby 
każda gmina czeska i każda niemiecka mogly 
w urzędowaniu posługiwać się wyłącznie swo- 
im językiem. Niezaprzeczenie, to bardzo dobry 
sposób wybrnięcia % trudnej sytuacyi, ale Cze- 
chom, którzy atakują niemieckość i wciąż ją 
pochłaniają, niebardzo on się podoba. Sądząc z 
ich dzienników, oni się nie zgodzą na takie 
utrwalanie niemczyzny. Oprócz zaś tego po 
wstaje pytanie: kto będzie płacił na podwójną 
administracyę w Czechach ? 
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(Sprawa oddlużenia urzędników. Koncesye na no- 
we banki. Ze statystyki obrotu handlowego między 
dustryą a Węgrami). 

(5). W żadnem może państwie rzucone hasia 
nie przyjniują się tak prędko jak w Austryi. 
Nikt przytem nie troszczy się o to, ezy te ha- 
sła nie są tylko pustym frazesem, byle były 
nowe i dźwięcznie brzmiały, a z pewnością po- 
ciągną za sobą tłumy. Włąśnie teraz jesteśmy 
świadkami, jak jedno z „rsuconych niedawna 
haseł pochwycone zostało % lot przez pomy- 
słowych spekulantów. Jak wiadomo, w czasie, 
gdy agitacya wśród urzędników za podwyższe- 
niem płac była najgorętsza i gdy goniące za 
popularnością dzienniki pyześcigały się w do- 
bieraniu jak najczarniejszych barw celem od- 
malowania nędzy panującej wrzekomo wśród 
nrzędników, rzucono hasło „oddłużenia stanu 
urzędniczego”. Wyłoniły się na ten temat roz- 
maite projekty. a między innymi podniesiono 
także projekt, ażeby rząd z funduszów pań- 
stwowych spłacił obecne długi urzędników i 
wydaną na ten cel sumę rozłożył urzędnikom 
do spłaty na bardzo długi, kilkunastoletni lub 
nawet i kilkudziesięcioletni okres. Jakkolwiek 
rząd nie taił swej sympatyi dla samej idei od- 
dłużenia stanu urzędniczego, to jednak nie miał 
odwagi przystąpić do zrealizowania podsuwa- 
nego mu projektu. Widocznie uznał, że tego 
rodzaju hojność dla urzędników wywołałaby 
ogromne wzburzenie wśród innych warstw lu- 
dności, a zresztą wdanie się rządu w tego ro- 
dzaju interes, mogłoby pociągnąć za sobą wprost 
nieobliczalne następstwa. Któż bowiem mogłby 
zaręczyć, że za lat pięć lub dziesięć urzędnicy, 
oczyszczeni obecnie z długów przez państwo, 
nie wystąpiliby z prośbą o powtórzenie tej ope- 
racyi, tłumacząc się tem, że czasy były ciężkie 
i oni dlatego wbrew najszczerszym chęciom 
musieli na nowo się zadłużyć, itp. 

Więc w rezultacie nie podjął się rząd mi- 
syi porządkowania stosunków majątkowych u- 
rzędników, za to jednak znaleźli się ludzie pry- 
watni, którzy chcą się jej podjąć, a rząd przez 
sympatyę dla samej idei udziela koncesyi pro- 
jektowanym bankom, mającym działać pod ha- 
slem oddłużenia stanu urzędniczego. 

To stanowisko rządu zasługiwałoby na 
jak najwyższe uznanie, gdyby owe powstać ma- 
jące banki były przedsiębiorstwami naprawdę 
żywotnemi, mogącemi s ig niełatwe zadanie 
uporządkowania stosunków gospodarczych kil- 
kudziesięciu tysięcy rodzin urzędniczych, tym- 
czasem do tej pory nie nie wiadomo o zamią- 
rze powołania do życia tego rodzaju olbrzymiej 
iustytucyi, lecz wyłaniają się tylko lilipucie 
projekty małych banczków i znajdują łaskę u 
władz, które zresztą z zasady robią olbrzymie 
trudności w udzielaniu koncesyi na zakładanie 
banków i wszelkiego rodzaju towarzystw akcyj- 
nych. Ostatnimi czasy udzielono właśnie konce- 
syi na taki banczek, który posiadać ma kapi- 
tał zaledwie jednego miliona koron i opierać 
się będzie o wcale nie pierwszorzędne towarzy- 
stwo asekuracyjne „Universale“, "Twórcą dru- 
giego banku, który także przeprowadzić chce 
konwersyę długów urzędniczych, jest sekretarz 
wiedeńskiej centralnej Kasy oszczędności miej- 
skiej dx, Philipp. Otrzymał on już podobno 
koncesyę wstępną (t. zw. Vorconcession) na za- 
łożenie banku z kapitałem akcyjnym trzech mi- 
lionów koron, a nadto otrzymać ma ten bank 
bardzo cenny przywilej wypuszczania obligacyj 
do maksymalnej wysokości 60 milionów koron. 
Taki bank mógłby już coś zdziałać, gdyby tyl- 
ko publiczność chciała kupować jego obligacye. 
Co do tego jednak nioźna żywić na razie po- 
ważne wątpliwości. Wiadomo przecie, jak wiel- 
kie trudności trzeba przezwyciężyć, zanim wpro- 
wadzi się na targ pieniężny wszelkie nowe obli- 
gi, nawet takie, których bezpieczeństwo nie u- 
lega najmniejszej wątpliwości, bo np. obligi 
wydawane przez gminy miejskie, posiadające 
olbrzymie majątki i prawo nakładania własnych 
dodatków do podatków, — czyż więc można 
przypuścić, że znajdą odrazu amatorów obli- 
gacye, oparte jedynie na tem, że pewna grupa 
zadłużonych oficyałów, komisarzy i innego ro- 
dzaju urzędników, zezwoliła na dobrowolny 
areszt części swych poborów służbowych? Wą- 
tpliwem także jest, czy parlament przyzna obli- 
gacyom tego nowego bankn bezpieczeństwo pu- 
pilarne — bez tego zaś nawet mowy nie ma o- 
tem, aby ktokolwiek zechciał lokować swe fun- 
dusze w tych nowych obligacyach urzędniczych. 
To też bardzo możliwem jest, że już w krótkim 
czasie okaże się, że te nowe banki nie mają 
racyi bytu, a hasło oddłażenia stanu urzędni- 
czego było tylko fajerwerkiem. 

Ogłoszono właśnie wykazy statystyczne 
wzajemnego obrotu handlowego między Au- 
stryą a Węgrami za grudzień 1906, a tem sa- 
mem zamknięto bilans za cały rok ubiegły. 
Przedstawia się on jak następuje: Z Węgier do 
Austryi przywieziono w ciągu roku ubiegłego 
rozmaitych artykułów za 1053 milionów koron, 
wywieziono zas z Austryt do Węgier za 1099*/,, 
miliona, w rezultacie tedy wynika na korzyść 
Austryi nadwyżka czynna 46.400.000 koron. 
Jest ona o 32 milionów większa od nadwyżki 
za rok 1905. W imporcie artykułów węgierskich 
do Austryi, pierwsze 1niejsce zajmuje zboże, 
wartość bowielu sprowadzonego w rokn ubie- 
glym do Anustryi zboża węgierskiego wynosi 
240,400.000 koron. Import bydła węgierskiego 
przedstawiał wartość 180,100.000 koron i zmniej- 
szył się w porównanin z rokiem 1905 o 
14,900.000 koron. W rubryce eksportu austrya- 
ckich artykułów do Węgier, pierwszo miejsce 
zajmują wyroby bawełniane zsumą 186,900,000 
koron, drugie wyroby wełniane 115,700,000; 
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| trzecie towary konfekcyjne 74,300.000, czwarte 
wyroby jedwabne 34,900.000 kuron. 


Z otczyzny. 
Paryż w lutym 1907. 
Dnia 6-go bm., w wielkiej sali „Pleyel'a*, 
odbył się tu staraniem „Polskiej Sodalicyi Ma- 
ryańskiej* koncert polski na rzecz tejże Soda- 
licyi. Niestety, kolonia nasza w Paryżu nie 
dopisała. Widzieć było można na tym kon- 
cercie Francuzów, Niemców, Rosyan, ale Po- 
laków na palcachby zliczył. Źle to świad- 


czy o nas — naprawdę, przykro było słu- 
chać pytan francuskich: „A gdzież kolonia 
polska ?* 


Le Courrier Russe de Paris, dwutygodnik 
wychodzący tu po rosyjsku, poświęcił w osta- 
tnim numerze swoim olbrzymi artykuł kwestyi 
Kościoła katolickiego we Francyi, nie szczędząc 
bynajmniej wycieczek osobistych przeciwko Pa- 
pieżowi Piusowi X. W spostrzeżeniach swoich 
autor artykułu przytacza ostatnia wypadki w 
Kościele francuskim, widząc w nich wielki 
zwrot ku lepszemu. Narody cywilizowane — 
wedle Kuryera Paryskiego — muszą przejąć ten 
nowy, zbawienny prąd zachodu, jaki z natury 
rzeczy dała im republikańska Francya, nie prze- 
stając być nigdy stolicą kultury i wolności. 

Autor cieszy się dalej, że upaść musi, 
wreszcie „brutalny absolutyzm Papieży“. Ro- 
zumna polityka liberalnego Leona XIII utrzy- 
mywała katolicyzm na poważnem jego stano- 
wisku w społeczeństwach. Zachwiać musiał to 
stanowisko Pius X. Świat chrzešeijański kato- 
licki powinien był — wedle autora — liczyć 
się z tem, powolując na Stolicę apostolską po- 
spolitego xiędza proboszcza i jego hiszpańskich 
doradców (sowietników, alluzya do x. kardyna- 
ła Merry del Val). Papież, obierając imię Piusa, 


zapowiedział tem samem światu, że trzymać 
się on będzie Ściśle metody średniowiecznej 


Piusa I. Po tych wywodach autor dochodzi do 
konkluzyi, że.. „przeżywamy wielką historyę w 
Kościele katolickim“ (1) 

Lepiej i pożyteczniej byłoby dla  Rosyi, 
ażeby Kuryer Paryski, jako redagowany przez 
prawosławnych, zajmował się sprawami Ko- 
ścioła prawosławnego. 

Stanisław Jasiński. 


Mowy skandal na Węgrzech. 


Budapeszt. Akta urzędowe, dostarczone 
przez urzędnika Haidu posłowi Lengyelowi, 
dotyczyły korespondencyi ministerstwa bardlu 
z rachunkowym Trybunałem państwowym, któ- 
ry zażądał wyjaśnień co do pewnych pozycyj 
budżetu i sprzeciwił się im. Taką pozycyą była 
kwota 100.000 kor. na odszkodowania literata 
Merrya Horvata za usługi około doprowadzenia 
do skutku kompromisu pomiędzy koalicyą a ko- 
roną. Drugi akt jest asygnatą z ostatnich dni 
rządów Fejervarego. Akt trzeci dotyczy pewnej 
podróży zagranicznej jednego z dziennikarzy, 
celem studyów, Oraz pauszalowego kontraktu 
inseratowego pomiędzy koleją państwową a 
pewnym dziennikiem. 

Hajdu w wykonaniu swojego planu musiał 
mieć jeszcze pomocników, mianowicie jakiegoś 
urzędnika ministerstwa handlu i kogoś z kolei 
państwowych. Hajdu zjawił się u p. Lengyela 
1 przedstawił treść wymienionych aktów. Len- 
gyel odpowiedział, że takie ustne przedstawie- 
nie rzeczy ma wartość problematyczną i że na- 
leży przynieść dokumenty. P. Lengyel w dzien- 
niku swoim oświadcza, że Hajdn nie otrzymał 
żadnego wynagrodzenia, nie przyjął nawet ofia- 
rowanego mu papierosa. 

Nadto twierdzi p. Lengyel, że nie wie, 
w jaki sposób ten człowiek, który akta te mu 
przyniósł, doszedł do ich posiadania. Przyniósł 
zas mu te akta dlatego, że on w dzienniku 
A Nap ogłosił odezwę do wszystkich porzą- 
dnych ludzi, aby mu przynosili wszelkie akta 
i podawali wszelkie szczegóły, odnoszące się do 
byłego ministra Polonyrego, który oskarżył go 
o oszczerstwo. Wiuocznie, dodał Lengyel, ów 
człowiek, który mu przyniósł te akta, jest czło- 
wiekiem porządnym i przez dostarczenie tych 
aktów chciał mu dopomódz do zdemaskowania 
oszustw i intryg Polonyi'ego. 

Twierdzi dalej p. Lengyel, że, zdaniem 
jego, każdy polityk ma prawo korzystania z 
aktów, których potrzebuje i starania się o ich 
uzyskanie. W końcu oświadcza, iż aktów tych 
na razie nie ogłosi. 

Wykradzione akta mają się odnosić do 
sprawy pauszali, wypłacanych za rządów bar. 
Fejervaryego rozmaitym dziennikarzom opo- 
zycyjnym. EON 

Dochodzenia policyi wykazały, iż były po- 
rucznik żandarmeryi, a dzis kancelista w naj- 
wyższej Izbie obrachunkowej, Hajdu, pozosta- 
wał w ciągłych stosunkach z Lengyelem. Na 
niego padło podejrzenie wykradzenia tych 
aktów, tembardziej, że miał do nich przystęp 
i wskutek tego policya w nocy go aresztowała. 
Podejrzenie to okazało się uzasadnione, gdyż 
podczas rewizyi, przeprowadzonej w mieszkaniu 
kancelisty Hajdu, znaleziono jeden ze skradzio- 
nych aktów. a - 

Hajdu, o ile na razie zdołano zbadać, 
skradł w ministerstwie handlu trzy akty, które 
zaniósł Lengyelowi. Lengyel dał je odfotogra- 
fować i chciał użyć ich w procesie przeciw Po- 
lonyiemu. Lengyel zaprzeczył stanowczo, jako- 
by kogoś podmawiał do kradzieży tych aktów 
i jakoby za dostarczanie ich zapłacił. 

Hajdu był porueznikiem żandarmeryi, ale 
z powodn reumatyzmu przeszedł na pensyę i 
znalazł miejsce jako kancelista w ministerstwie 
handlu. 

Gdy policya dowiedziała się, że akty, skra- 
| dzione w ministerstwie handln, znajdują się u 
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fotografa Erdelyi'ego, udała się tam natych- 
miast i przesłuchała go. Erdelyt przyznał się, 
że Lengyel dał mu akty do odfoiografowania 
i kazał sporządzić sobie z każdego po dwie 
płyty fotografiezne. Jaka jest treść aktów, tege 
on nie wie i nie go nie obchodzi, równieź wca- 
le nie troszczył stę o to, w jakim celu akty te 
mają być fotografowane, spełnił tylko polecenie 
Lengyela i odfotografował. Policya skonfisko- 
wała obie płyty. 

Wogóle dochodzenia dotychczasowe wy- 
kazały, że we wszystkich ministerstwach gi- 
nęły akta urzędowe, a już najwięcej w mi- 
nisterstwie handlu, na którego czele stoi 
Kossuth. Np. skradziono tam poufną depeszę 
sekretarza stanu Szerenylego 1 ogłoszono ją 
w Budapesti Naplo, a sprawcy kradzieży nie 


udało się wykryć. Działy się również kra- 
dzieże w ministerstwie spraw wewnętrznych, 


ale hr. Andrassy w sposób radykalny im za- 
pobiegł. Część urzędników ministerstwa prze- 
niósł na prowincyę, część zaś poprzenosił z je- 
dnego biura do drugiego i od tej pory kradzie- 
że ustały. 

Wczoraj przez całą przedpoludnie toczyło 
się śledztwo w ministerstwie handlu. 

Sądzą, że Hajdu, który oddał akta Len- 
gyelowi, należy do osób, które nienawidzą te- 
rażniejszego rządu. Ponieważ atoli Hajdu ni- 
gdy dotąd nie zajmował się polityką, a akta 
wykradzione przez niego są bardzo ważne iod- 
noszą się do teraźniejszego rządu, a ogłoszenie ' 
ich bardzo może rządowi zaszkodzić, przeto są- 
dzą, że ktoś stał za nim, kto mu wskazywał. 
jakie ma wybierać akta. Tym zaś był zapewne 
tylko Lengyel 

Publikacya aktów, wykradzionych dla 
Leagyela, uaraziłaby rząd na wielkie nieprzy- 
jernności. 

Magyar Orszay donosi, iż jeden z aktów 
skradzionych dotyczy subwencyi 100.000 koron, 
przyznanej przez poprzednika Kossutha dzien- 
nikarzowi Horwathowi za usługi oddane przy 
doprowadzeniu zgody Korony z koalicyą. Kos- 
suth subwencyę tę wypłacił dlatego jedynie, że 
nowy gabinet obejmując rządy zobowiązał się 
wykonać wszystkie zarządzenia, wydane przez 
gabinet poprzedni. k 

Aresztowany urzędnikHajdu przyznał się do 
wszystkiego. Oświadczył, że w dzienniku A Nap 
czytał odezwę posła Liengyela z wezwaniem do 
osób, któreby mu mogły dostarczyć danych w 
sprawie Polonyl ego lub innych sprawach ko- 
rupcyjnych, ażeby zgłaszały się do niego i przed- 
stawiały mu swoje materyały. Wrażenie, jakie 
na Hajdu zrobiła ta odezwa, było takia, że u- 
dał się do Lengyela i doniósł mu, że może mu 
udzielić dat co do subwencyonowania pism o- 
pozycyjnych. Następnie poczynił kroki celem 
wydostania aktów. (łdy koledzy opuścili biuro, 
udał się z aktami do Lengyela i czekał, aż zo- 
staną sporządzone odpisy. Następnie powrócił 
do biura, położył akta na swojem miejscu z wy- 
jątkiem jednego, którego jeszcze nie odpisano. 
Na zapytanie, czy dostał w zamłan pieniądze, 
Hajdu odpowiedział: — „Gdybym powiedział, 
że nie, tobyście mi nie uwierzyli . 

Budapeszt. Hajdu oskarżony zostanie o 
kradzież, a nie o nadużycie władzy urzędowej, 
a to z tego powodu, że rządowi zależy na tem, 
aby się zemścić na Lengyelu. Owóż gdyby o- 
skarżono Hajdu o nadużycie władzy urzędo- 
wej, toby Lengyela nie można było pociągnąć 
do odpowiedzialności. Skoro zaś Hajdu będzie 
oskarżony za kradzież, to Lengyel będzie figu- 
rował w procesie jako współoskarżony. 


* 
SEJ M. 
(1 posiedzenie JII sesyi VIII peryadu). 
Lwów, 14 lutego. 

O godzinie 11 min. 40 zajęte już były 
wszystkie miejsca poselskie w sali sejmowej. 
Pan marszałek kraju Stanisław Badeni otworzył 
pierwsze posiedzenie w tegorocznej sesyi Sejmu. 
Po powołaniu na sekretarzy pp. A. Urbańskiego. 
księcia Kazimierza Lubomirskiego i x. Mazi 
kiewicza, przemówił pan marszałek w te słowa: 
Mowa pana marszałka krajowega 

Badeniego. 

Wysoki Sejmie! Na początku ostatniej 
sesyi bieżącej kadencyi znajdujecie Panowie 
już we wnioskach i przedłożeniach Wydziału 
krajowego tak obfity materyal do pracy, że 
tylko przy wielkiem wytężeniu sił już od pierw- 
szej chwili można mieć uzasadnioną nadzieję, 
że eały przedłożony Panom materyał zużytko- 
wany na pożytek kraju zostanie. 

W każdym jednak razie jest szereg spraw 
pierwszorzędnego znaczenia, w których ostate- 
czna decyzya Sejmu przed końcem bieżącej 
kadencyi jest konieczną. 

Do tych zaliczam projekt nowej ustawy 
drogowej, opierającej się na zupełnem zniesie- 
niu prestacyj w naturze, a pokrywaniu potrzeb 
dróg gminnych i powiatowych dodatkami do 
podatków i subwencyą krajową. —— 

Przez tę reformę spełni Wysoki Sejm nie- 
tylko długoletnie życzenie szerokich warstw lu- 
dności, ale zarazem kładąc kres niedostateczne- 
mu poszanowaniu, a temsamem marnowaniu 
prestacyj w naturze, oprze utrzymanie 1 na- 
prawę dróg na stałych podstawach i jednolitem 
kierownictwie, co tylko korzystnie wpłynąć mo- 
że na stan komunikacyi w kraju. 

Przedkładając tę reformę, był Wydział 
krajowy świadom taktu, że nakłada ona nowe 
a wysokie ciężary na miasta i na obszary 
dworskie. Wydział krajowy jednak, opierając 
się na dawniejszych uchwałach tak tej Izby, 
jak i poprzednich, nie wątpi, że tak względy 
raeczowe jak i dbałość o harmonię społeczną, 
sklonią tę Wysoką Izbę do przyjęcia propono- 
wanej reformy. 


Stanisława hr. 
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Projekt ustawy łowieckiej, który Wydział 
krajowy przedkłada, oparty jest przedewszyst- 
kiem na dwóch zasadach: Na wartości gospo- 
darczej zwierzyny łownej, którą przeto od zni- 
szczenię chronić należy, z drugiej strony na 
prawie każdego domagania się i otrzymania w 
możliwie najkrótszym czawie zupełnego odszko- 
dowania za szkody przez zwierzynę wyrządzone. 

Obowiązek odszkodowania wkłada projekt 
na dzierżawcę polowania, a w kwestyi odszko- 
dowania za szkody przez dziki zrobione idzie 
dalej, niż ustawodawstwo jakiegokolwiek kraju 
innego w Austryi. 

W każdym razie projektowana ustawa 
łowiecka zbliża się w wielu punktach do wy- 
rażonych często w tej Izbie życzeń, choć w 
- wielu postanowieniach musi być wynikiem kom- 
promisów dwóch sprzecznych kierunków i ten- 
deneyj. 

'Przedłażony projekt nowego regulaminu 
dla sług oparł Wydział krajowy w myśl uchwa- 
ły Wysokiego Sejmu na projekcie przedłożo- 
uym przez Związek katolicki i zastosował po- 

tanowienia obowiązujące w najnowszych regu- 
laininach innych krajów, które się do naszych 
stosunków nadawały. 

Projekt oparty jest na równomiernem trak- 
towaniu praw i obowiązków służbodawcy i słu- 
gi i usiluje dać możliwie najlepszą gwarancyę 
obu stronom, że umowa zawarta, zobowiązanie 
przyjęte w całości i w s”czegółach uczciwie i 
sumiennie dotrzymane będzie. 

Uchwałą w ostatniej sesyi powziętą, otrzy- 

mał Wydział krajowy polecenie przedłożenia 
projektu podwyższenia płac nauczycieli ludo- 
wych w chwili, gdy stosunki finansowe kraju, 
na to zezwolą. Przedkładając juź dziś projekt 
podwyższenia płac nauczycielskich, kierowal 
się Wydział krajowy dwoma względami. Prze- 
dewszystkiem przedmiotową koniecznością, gdyż 
obəcne płace przy coraz trudniejszych warun- 
kach życia i wobec podwyższenia płac w in- 
nych działach administracyi publicznej utrzy- 
mać się nie dadzą ; z drugiej strony jest fak wem 
w sprawozdaniu Wydziału krajowego o budże- 
cie dostatecznie wyjaśnionym, że położenie 
finansowe kraju w r. 1911 nia będzie korzyst- 
niejsza od obecnego, gdyż wzrost normalnych 
wydatków jest tak szybki, że te normalne wy- 
datki do końca roku 1910 w porównaniu z cy- 
frami budżetu za rok 1906 wzrosną własnie o 
tyle, iie wynosić będą w roku 1911 nowe spo- 
dziewane dochody z opłat szynkarskich. A spo- 
dziewana nadwyżka z funduszu propinacyjnego 
wyczerpaną zostanie w zupełności na zwrot 
krótkoterminowych pożyczek  niedoborowych, 
zaciąganych od r. 1906 do r. 1910. 

Wnioski Wydziału krajowego, które pa- 
nowie macie przed sobą, są wydatnem pod- 
wyższeniem płac na wszystkich stopniach i we 
wszystkich kategoryach, podwyższeniem nietyl- 
ko płac, ale dodatków pięcioletnich i dodatków 
na mieszkanie. 

Wzrost wydatków stąd wynikających ob- 
lieza Wydział krajowy zgodnie z Radą szkolną 
krajową już dziś na prawie trzy miliony. Pro- 
ponowane płace są wyższe od płace w calym 
szeregu innych krajów Austryi, o wiele od nas 
zamożniejszych, i są, zdaniem W ydziału krajowe- 
go ostateczną granieą tego, co dziś uchwalone 
być może. 

Proponowane płace nie odpowiadają w zu- | 
pełności temu, czego domaga się nauczyciel- | 
stwo krajowe w petycyach i na licznych zebra- 
niach. Jeżeli jednak było obowiązkiem Wydzia- 
łu krajowego życzliwie, sumiennie i dokładnie 
zbadać postulaty nauczycielstwa, jeżeli zresztą 
nikt bardziej odemnie nie pragnie, by dolę 
nauczyciela ludowego tak polepszyć, by go 
przynajmniej uwolnić od troski o byt mate- 
ryalmy rodziny, to jednak życzenia nauczyciel- 
stwa nie mogły i nie mogą być jedyną pod- 
stawą do przedłożonych wniosków. Wzgląd na 
finansową możność kraju i porównanie z inny- 
mi krajami muszą być również brane w rachu- 
bę. Z drugiej strony słyszeć można często py- 
tanie, czy też projektowana reforma płac nau- 
czycielskich dziś, lub w przyszłości nauczy- 
cieli zadowoli. 

Zdaje mi się, Panowie, że pamiętać nale- 
ży o tem, że ciągłe dążenie do poprawy bytu 
materyalnego leży w naturze każdego człowie- 
ka; od tego dążenia nia są wolni i ci, których 
położenie materyalne jest wprost świetne: do- 
maga się poprawy warunków ekonomicznych 
produkcyi najbogatszy przemysłowiec, żądają 
podwyższenia płac urzędnicy państwowi w naj- 
wyższych rangach, nie możemy się przeto słu- 
sznie domagać od nauczyciela ludowego, które- 
go położenie materyalne nawet do pewnego 
stopnia zamożności nigdy nie dojdzie, by, on 
jeden jawnie i głośno uznał, iż jest zupełnie 
zadowolony i nigdy niczego więcej domagać się 
nie będzie. 

Na pytanie, gdzie znaleść środki do po- 
krycia 3 milionowego wzrostu wydatków, na- 
leży odpowiedzieć jasno i stanowczo. Musimy 
wszelkiemi siłami dążyć do uzyskania autono- 
mii finansowej, któraby nam pozwoliła samo- 
istnie szukać dochodów w tych źródłach, gdzie 
to za właściwe uznamy. Póki jednak nie uda 
nam się uzyskać nowych źródeł dochodów, to 
"w granicach środków, którymi dziś rozporzą- 
dzamy, innego środka, jak podwyższenie do- 
datków do podatków, nie ma. Jeżeli jednak 
wszyscy zgodnie pragniemy dalszego rozwoju 
szkolnictwa ludowego i upatrujemy w niem 
nietylko pierwszorzędny czynnik podniesienia 
kraju, ale i dług, który od chwili wprowadze- 
nia przymusu szkolnego zaciągnęliśmy wobec 
tych, którzy dotąd są | szkoly pozbawieni, je- 
żeli nabraliśmy przekonania, ża dzisiejsze pła- 
ce nie odpowiadają już zmienionym warunkom 
egzystencyi i utrzymać się nie dadzą — musi- 
my szukać środków do pokrycia zwiększonych 
wydatków w jedynem źródle, którem na razie 
rozporządzamy, to jest w dodatkach do po- 
datków. 

Pokrywać stałe i trwałe wydatki poży- 
ezkami, lub opierać się na fikcyjnych docho- 
dach lub sztucznych, a nie realnych oblicze- 
niach, byłoby polityką finansową zgubną, za 
którą, jak sądzę, nikt wobec przyszłości odpo- 
wiedzialności wziąć nia może. 

Polecając gorąco wnioski Wydziału kra- 
jowego życzliwości Wysokiej Izby, wyrażam 
nadzieję, ża będą one rozpatrywane i oceniane 
równomiernie ze stanowiska potrzeb nauczy- 
cieli i finansowego położenia kraju, i że kwe- 
stya płac nauczycielskich nie stanie się ha- 
slem partyjnem lub środkiem agitaeyi poli- 
tycznej. 

Proszę o to w imię wszystkim nam wspól- 
nego celu, jakim jest oświata, obejmująca — 
co z zadowoleniem podnieść należy — coraz 
szersze kręgi, ule proszę także w imienin na- 
uczycielstwa, które które nie nie zasłużyło na to, na to, by je- 
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go dola i bieda była piłką partyjną tyjnd tab ay | „< Niestety arut oea ood przykrego Mid dody h eS ZA OE wy- 
borczą, a które tylko może na tem zyskać, je- 
żeli samo, mając na oku swe posłannictwo, 
stać będzie zdala od agitacyi politycznych, a 
cieszyć się będzie uznaniem i poparciem wszyst- 
kich bez różnicy narodowości i stronnictw. 

Oprócz wniosków w sprawie podwyższe- 
nia płac nauczycielskich, przedkłada Wydział 
krajowy sprawozdanie w sprawie zaciągnięcia 
10-milionowej pożyczki na budynki szkolne i 
upatruje w tym wniosku bardzo wydatny śro- 
dek do podniesienia i rozwoju szkolnictwa. 

Gdy jednak nawet przy tak znacznym 
funduszu wszystkie potrzeby pokryć się nie 
dadzą, przeto myślą przewodnią Wydziału kra- 
jowego jest, by fundusz ten służył przede- 
wszystkiem na pokrycie zobowiązań funduszu 
krajowego tam, gdzie strony konkurencyjne 
już datki swe złożyły, a dalej dla pobudowa- 
nia szkół w tych gminach, gdzie dotąd szkoła 
wcale nie istnieje. W ydział krajowy pragnie 
przez to przedłożenie dać inicyntywę, by Rada 
szkolna krajowa uiożyła szczegółowy plan dla 
każdego powiatu, na podstawie którego w pe- 
nyh, kalendarzowo ściśle oznaczonym terminie, 
powstałyby szkoły we wszystkich tych gmi- 
nach, gdzie szkoły dotąd nie ma, a gdzie 
istnieją ustuwowe warunki samoistnej szkoły. 
Sądzę, wjtężyć „musimy wszystkie siły, 
ten cel osiągnąć; a jężeliby tego zaszła 
potrzeba, należy wstrzymać reorganizacyę i 
rozszerzenie szkół istniejących, aż do chwili, 
gdy ten pierwszorzędny obowiązek: spełniony 
zostanie i każde dziecko z nauki szkolnej ko- 
rzystać będzie mogło. 

W sprawie rozwoju przemysłu skonstato- 
wać należy pomyślny objaw budzącego się ru- 
chu, zakładania szczególnie w zachodniej czę- 
ści kraju fabryk, opartych o dostateczne siły 
finansowe. 

Ww myśl uchwał Wysokiego Sejmu, przy- 
znających na ten ce] znaczną pomoc finansową 
kraju, powstaje w tym roku duża przędzalnia 
w Andrychowie. 

W myśl statutu Banku krajowego, Wy- 
soki Sejm po raz pierwszy rozporządzać może 
dowolnie częścią czystego zysku Banku krajo- 
wego. Zgodnie z propozycyą dyrekcyi Banku, 
przedkłada Wydział krajowy wniosek, by 40"/, 
dochodu Banku, którymi Wysoki Sejm rozpo- 
rządza, przeznaczone były aż do wysokości 5 
milionów na stworzenie funduszu inwestycyj- 
nego, który zostawać będzie pod zarządem dy- 
rekoyi Banku na podstawie regulaminu przez 
Wydział krajowy ułożonego. 

Fundusz ten służyć ma w pierwszym 
rzędzie na branie bezpośredniego udziału finan- 
sowcyo w przedsiębiorstwach przemysłowych, 
na popieranie myśli asocyacyi wytwórczych i 
na udzielanie pożyczek takim przedsiębiorstwom, 
które ze względu na swoją naturę dziś ani z 
funduszu przemysłowego, ani rolniczego ko- 
rzystać nie mogą. 
Sądzę, że tym sposobem, choć w odmien- 
nej formie i bez żadnego ryzyka dla funduszu 
krajowego lub funduszów Banku, spełnione zo- 
stanie wypowiadane kilkakrotnie w tej Wyso- 
kiej Izbie życzenie bezpośredniego udzialu i za- 
chęty w powstawaniu przedsiębiorstw przemy- 
slowyc! 
Wai lości rentowe, które dopiero przed czte- 
rena miesiącami w życie weszły, nie rozwinęły 
się dotąd o tyle, by o nich z pewnem uzasa- 
dnieniem stanowcze zdanie wypowiedzieć mo- 
żna; stwierdzić tylko należy, ża popyt za 
pożyczkami rentowemi jest tak wielki, 
że biuro z trudnością tylko i stopniowo mate- 
ryal, którym już rozporządza, opracowywać i 
do uchwaly komisyi przygotowywać może. 

(Po rusku 2 
Nie mogę nie zwrócić uwagi Wys. Izby 
na rozwijającego się z każdym dniem potężniej 
w kraju naszym ducha asocyacyi, na powstają- 
ce coraz liczniejsze włościańskie Spółki mle- 
czarskie, torfowe, handlowe, wytwórcze i ma- 
gazynowe. Rozwój tych spółek przeważnie 
włościańskich, dla których Kasy Ralffeisenow- 
skie i Kółka rolnicze są szkołą i przygotowa- 
niem, wykazują dowody inteligencyi i dzielno- 
sci wśród licznych jednostek stanu włościan- 


aby 


skiego. Zdaniem mojem stanowisko Wydziału 
krajowego wobec tego ruchu powinno zostać 
takiem, by inicyatywa wychodziła zawsze z 


doln i by przeto nie było jakiejs systematy- 
cznej propagandy lub działania agitacyjnego z 
gór F. 

„ (Po potsku :) 

Natomiast zglaszające się spółki powinny 
znaleźć w Wydziale krajowymi i jego Patrona- 
cie życzliwą opieką, radę, a przedewszystlkiem 
pomoc kredytową, a w związku z tem ścisły | g 
nadzór i kontrolę. 

Sądzę, że zadaniu temu podołać możemy i 
powinniśmy, a gdy sprawa nadzoru, jeżelion ma 
być rzeczywistym i skutecznym, nie da się od- 
łączyć od kwestyi pomocy i ułatwienia kredy- 
towego, przeto przy szłość 1 rozwój stowarzy- 
szeń rolniczych w naszym kraju zależy od te- 
go, by tak udzielanie kredytu, jak i ścisły 
nadzór pozostał w ręku Wydziału krajowego, 
względnie organu, któryby w tym celu przez 
Wysoki Sejm ustanowiony został. 

Niestety zeszłoroczne klęski elementarne 
roku 


zmusiły Wydział krajowy, by i w tym 
przed- 


wnioski w tej sprawie Wys. Sejmowi 
ożył. 

Gdy ludność klęską dotknięta uzyskała już 
i jeszcze uzyska stosunkowo dość znaczną po- 
moc z funduszów państwowych, a gdy w wielu 
powiatach największa część szkód polega na 
zniszczeniu dróg i mostów, przeto Wydział kra- 
jowy ograniczył się na przedłożeniu wniosków 
okrycia z funduszu krajowego odsetek od po- 
życzek, któreby powiaty na ten cel zaciągnąć 
chciały. 

Po tylokrotnych próbach i bezowocnych 
staraniach wola Wys. Sejmu, by w krajn na- 
szym powstał zakład kolonii poprawczych dla 
nieletnich, zbliża się do urzeczywistnienia. Wy- 
dział krajowy nabył od państwa folwark Prze- 
dzielnica w pow. dobromilskim i przedkłada 
wnioski, które umożliwią powstanie kolonii po- 
prawczych w tej miejscowości. 

W przypuszczeniu, że Wys. Sejm wnioski 
Wydziału krajowego przyjąć zechce, zależeć 
będzie rozpoczęcie budowy zakładu wyłącznie 
od tego, czy rząd udział swój w kosztach bu- 
dowy jaknajspieszniej oznaczyć zechce, do cze- 
go w myśl ustawy jest obowiązany. 

Choć tylko część przedłożen Wydziału 
krajowego w kilku słowach omówiłem, to je- 
dnak juź to wystarczy, by ważność i doniosłość 
zadań, które Wys. Izbę czekają, ocenić. 

Dla pomyślnego spełnienia tego zadania 
potrzaba spokojnego, objektywnego | i tylko do- 
bro kraju mającego na oku współdziałania 
wszystkich stronnictw i odcieni w Alek. 
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Niestety trudno się uwolnić od przykrego | 
uezucią, że w ostatnich czasach zaszły wypad- 
ki, które nie mogły pozostać bez wrażenia i 
wpływu na myśli i uczucia tej Izby i które 
ciężką moralną szkodę już zewnątrz tego gma- 
chu wyrządzoną mogłyby do jej prac prze- 
nieść. ~ 

Poanólcie Panowie, że wyrażę nadzieję, że 
nawet na tle tych smutnych i niczem usprawie- 
dliwić się nie dających wypadków znajdzie się 
w tym Sejmie, bez różnicy narodowości i stron- 
nictwa, jednomyślność w dwóch kierunkach : 
pierwszy, to wyraz oburzenia i potępienia tych 
wstrętnych aktów guia, a drugi, to stwier- | 
dzenie na przyszłość, że w tym Ścjmie i iwtym 
kraju droga gwałtu, brutalności i teroryzmu 
nie wiedzie do urzeczywistnienia postulatów 
tak narodowościowych, jak i politycznych. Do 
tego celu wiedzie jedynie droga, niestety, dziś 
unikana i coraz bardziej zarastająca, ale do 
której powrócić jest i będzie koniecznością, dro: 
ga spokojnego, objaktywnego porozumienia i 
łagodzenia przeciwieństw. 

Podczas ostatniej sesyi sejmowej polecił 
Wysoki Sejm Wydziałowi krajowemu przedło- 
żenie projektu reformy wyborczej i ustanowił 
zarazem trzy główne warunki, którym pro- 
jekt odpowiadać ma, a mianowicie: odpowie- 
dnie rozszerzenie prawa wyborczego na war- 
stwy ludności prawa tego dotychczas nie po- 
EA utrzymanie zasady reprezentacyi ku- 


ryalnej zapobieżenie wskutek pomnożenia 
madati bezwzględnemu zmajoryzowaniu 
klas wyżej opodatkowanych i wyżej wykształ- 
conych. 


Wydział krajowr” zastosował się ściśle do 
danego polecenia i w projekcie, który w bie- 
żącym tygodniu przedłoży, ograniczył proje» 
ktowaną reformę tylko do dwóch zmian, a 
mianowicie: powiększenia liczby posłów miej- 
skich o 8, co jest uzasadnione znacznym wzro- 
stem siły podatkowej ludnosci, i wprowadzenia 
nowej uzupełniającej kuryi, obejmującej wszyst- 
kich tych, którzy dotąd prawa wyborcze- 
go nie mieli, z dziesięcioma mandatami. 

Projekt ten odpowiada w zupełności po- 
leceniu Sejmu, a rzeczą będzie Wysokiej ga 
ocenić o ile zechce od punktów zasadniczych, 
uchwałą zeszłoroczną objętych, odstąpić. W ka- 
żdym jednak razie uważam za konieczne, by 
Wysoki Sejm wobec swej zeszłorocznej nchwa- 
ły przed końcem bieżącej kadencyi retormę 
wyborczą uchwalił, tak, aby przyszłe wybory 
na podstawie zmienionej ordynacyi wyborczej 
się odbyły. Gdyby Wysoki Sejm z jakichkol- 
wiek powodów w ciągu kilku tygodni nastę - 
pnych reformy wyborczej uchwalić nie chciał 
lub nie mógł, oświadczył rząd gotowość zwola- 
nia kilkutygoduiowej sesyi w jesieni, wyłącznie 
dla uchwalenia reformy wyborczej. 

Płace urzędników krajowych zostaly kilka- 
krotnemi uchwałami Wysokiej Izby regnlowa- 
nei zrównane podług płac urzędników państwo- 
wych tych samych rang. 

Wskutek ostatnich regulacyj płac urzę- 
dników państwowych, powstały pewne różni- 
ce na niekorzyść urzędników krajowych. Sa- 
dzę, że DE zgodnem z intencyą W „ysokiego 
Sejmu, , jeżeli Wydział krajowy w ciągu bie- 
żącej sesyi przedstawi wnioski, któreby istnie- 
jące różnice wyrównały. 

Przed rozpoczęciem naszych obrad, dajmy 
ra jak Zawsze — wyraz 1aszy m niezmiennym 
uczuciom przywiązania i wdzięczności dla oso- 
by naszego najmiłościwszego Cesarza i Króla 
i wznieśmy okrzyk: *Tajmiłościwszy Cesarz i 
Król nasz, Franciszek Józef I niech żyje! 


x 
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Ustępy "mowy p. marszałka, dotyczące 
przedłożenia Wydziału krajowego o zniesieniu 
prestacyi drogowych śm natura, oraz reformy u- 
stawy łowieckiej żywo oklaskiwane były przez 
posłów włościańskich. Ustęp o projekcie nowe- 
go regulaminu dla sług spotkał się z ogólnym 
aplauzem. Wywodów o polepszeniu płac nau- 
czycielskich — oprócz kilku posłów z centrum 
ludowego i niewyraźnego aplauzn poslów ru- 
skich — nikt nie oklaskiwal. Natomiast żywe 
oklaski wywołal ustęp o finansowej przyszłości 
kraju, oraz wezwanie zwrócone do nauczyciel- 
stwa, aby stało zdala od agitacyi politycznej, 
a przedewszystkiem na oku mialo swoje oświa- 
towe zadania patryotyczne. Również z żywem 
bardzo uznaniem spotkało się stanowisko p. 
marszałka wobec ostatnich zajść na uniwersy- 
tecie i uwagi o szkodliwości terorystycznej tak- 
tyki w polityce. Ostatecznie w milczeniu wy- 
słuchała Izba wywodów 0 projekcie reformy 
wyborczej. 

Po br. Badenim głos zabrał 

tnik br. Potocki. 

Na wstępie swego przemówienia zazua- 
czył p. namiestnik, że w roku ubiegłym nie 
można było zwołać kilkutygodniowej sesyi Sej- 
niu, a to z powodu, iż obrad parlamentu prze- 
rwać nie można było, zbyt bowiem ważne za- 
dania miał parlament do załatwienia. Krótka 
sesya w celu uchwalenia prowizoryum budże- 
towego mogła była z powodu greckich świąt 
trwać tylko dwa dni. W tak krótkim czasie 
nie można było załatwić prowizoryum budże- 
towego, gdyż czas ten wyczerpałby sam wy- 
bór Komisyj, konieczny ze względu ua to, że 
poprzednia sesya Sejmu była nie odroczona, 
ale zaraknięta. Obecnie czekają Sejm nader 
ważne sprawy, tak, żę kilkutygodniową SOSYĘ, 
obecnie rozpoczętą, uważać należy za stosunko- 
wo krótką. Przedłużyć jej nadzwyczajnie nie 
można, gdyż byloby to ograniczeniem praw o- 
bywatelskich tych posłów sejmowych, którzy 
chcą czy to kandydować, czy brać czynny u- 
dział w akcyi wyborczej przy zbliżających się 
wyborach do Rady państwa. 

Musi się więc Sejm ograniczyć w czasie 
A czeka go zadanie tak ważne, jak reforma 
wyborcza. Pan Namiestnik radzi, aby pochopnie 
tej sprawy nie załatwiać, lecz raczej z doj- 
rzałym namysłem. A zapewnić może imieniem 
rządu, że w jesieni będzie Sejm zwołany na 
kilkutygodniową sesyę. Przed tą sesyą mate- 
ryałów do obrad nad sejmową reformą wybor- 
czą dostarczyć jnź może mająca się zwołać an- 
kieta. W jesieni w każdym razie powinien 
Sejm w tej sprawie powziąć decyzyę, tak, aby 
nowe wy bory sejmowe odbyć się mogły NA No- 
wej rozszerzonej podstawie. 

Jako prezydent Rady szkolnej krajowej, 
p. Namiestnik zwraca uwagę Sejmu na smutne 
stosunki finansowe nauczycieli ludowych i na 
pochodzące stąd, a wśród nich rozpowszechnio- | \ 


pan. namie- 


ne rozgoryczenie. Pan Namiestnik prosi, aby 
Sejm zechciał wedle możności uwzględnić 
dążenia do poprawy bytu nauczycieli lu- 
dowych. 


Następnie wspomniał pan Namiestnik o 
kięskach elementarnych, które w ubiegłym ro- 
ku nawiedziły nasz jasz kraj O pomocy rządu 


zagraniczne wydaje 


na Paryż, Londyn, Berlin i wszystkie miejsca 


dła dotkniętych klęską. Część dostarczonych 
przez rząd środków już rozdał pan Namiestnik, 
część pozostałą rozda na przednowku. 

Rząd przyspieszy regulacyę rzek galicyj- 
skich. Za kalka dni wniesie pan namiestnik w 
Sejmie projekt rządowy w sprawie regulacyi 
górnych biegów rzek 1 zalesienia potoków gór- 
skich w Galicyi. Projekt ten pociągnie za so- 
bą koszty pięćdziesięciu kilku milionów koron. 

Rada szkoina krajowa przedłoży Sejmowi 
sprawozdania o stanie oświaty w kraju w la- 
tach szkolnych 19045 i 19056. W latach tych 
frekwencya młodzieży w gimnazyach znaćznie 
wzrosła, natomiast zaznaczył się ubytek frek- 
wencyi w szkołach realnych. Otwierają się w 
kraju coraz to nowe pola pracy fachowej, a 
brak jest ludzi, mimoto szkoły realne nie cie- 
szą się tem wzięciem co gimnazya. Z powodu 
wzrostu frekwencyi w gimnazyach musiano 
otworzyć nowe zakłady we Lwowie, Gorlicach 
i Sokalu. W przyszłym roku szkolnym powsta- 
ną nowe gimnazya w Trembowli, Przemyślu i 
Stanisławowie. W ubiegłych dwóch latach 
szkolnych musiano utworzyć nadzwyczaj liczne 
paralelki w gimnazyach. Kompletne filie utwo- 
rzono w Tarnopolu, Nowym Sączu, we iwo- 
wie i w Brzeżanach. » powodu utworzenia filii 
w Brzeżanach podniosły się zarzuty, że Rada 
szkolna krajowa w tym wypadku przekroczyła 
swoją kompetencyę. Zarzuty te są zupełnie nie- 
uzasadnione. Z powodu przepełnienia tamtej- 
szego gimnazyum poprostu w celu możli wości 
utrzymania porządku, utworzyć musiano filię. 
Jeżeli się czyni Radę szkolną krajową odpo- 
wiedzialną za utrzymanie porządku w szkołach, 
to trzeba zaakceptować pewna konieczne jej 
zarządzenia administracyjne i pozostawić jej 
możność czynienia takich zarządzeń. 

Z kolei poruszył pan namiestnik sprawę 
budowy własnych gmachów dla szkół średnich. 
W roku bieżącym staną we Lwowie dwa nowe 
budynki. 

W dwóch latach ubiegłych ogromnie wzro- 
sła w kraju naszym liczba szkół ludowych, a 
z tem i liczba sił nauczycielskich. 

W końcu przeszedł pan namiestnik do o- 
statnich zajść na uniwersytecie. Dawno już po- 
tępiono — rzekł pan TEN — tę zasadę, 
że cel uświęca środki. Potępić się musi tę za- 
sadę i ze stanowiska etycznego i prawnego, 
tembardziej, gdy owe środki wykraczają po za 
granice nakreślone kodeksem karnym. Jeżeli 
celem), jaki młodzież miała na oku, było dąże- 
nie do rozszerzenia jej praw językowych i zdo- 
bycia drugiego uniwersytetu, to są to dążenia 
bezwarunkowo szlachetne ; lecz gdy środki ma- 
jące zmierzać do tego calu przekroczyły grani- 
ce prawa kainego i granice pojęć o cywiliza- 
cyi, to musiał przeciw excedentom wystąpić sąd 
karny. Jest to tak jasne, że zrozumieć niepodo- 
pna, ‘dlaczego rozpuszczono legendę o mojsj in- 
terwencyi. Uprawnione kulturalne dążenia ru- 
skiej narodowości znajdą u mnie zawsze jak 
najżyczliwsze przyjęcie, lecz jako namiestnik 
tego kraju zawsze będę, ściśle przestrzegał ładu, 
porządku i poszanowania prawa w tym kraju. 

Skończywszy swą mowę, p. namiestnik 
przedstawił Sejmowi jako komisarza rządowego 
hr. Łosia. (Z prezydyum namiestnictwa asystu- 
je p. namiestnikowi koncepista hr. Skrzyński). 


Z kolei p. monka ak poświęcił wspomnie- 
nie Race poson: zmarłym w ciągu ubie- 
głego roku. 

Wysoki Sejmie! 

Od ostatniej sesyi przerzadziły się bardzo 
szeregi nasze, a z pomiędzy tych, którzy od 
początku sesyi zasiadaii w tej Izbie, brakuje 
znown sześciu kolegów. 

Ś. p. Włodzimierz T ruskolaski, poseł zie- 
mi sanockiej, jaż w młodym vaka powołany 
zaufaniem współobywateli na waźna stanowisko 
pracy publicznej, pracował gorliwie i użytecz- 
nie w powiecie I w Sejmie. 

S. p. Piotr Górski, poseł ziemi krakowskiej, 
obdarzony wybitnym talentem politycznym, 
naukowo wykształcony i na podstawie poważ- 
uych i głębokich stadyów do pracy parlamen- 
tarnej przygotowany, wytworny 1 świetny 
mówca, śmiały 1 stanowczy w wypowiadaniu 
i obronie tego, co za zgodne z dobrem kraju 
uważał, należał do bardzo wybitnych i poży- 
teczny ch członków tej Izby, w której brak tej 
A siły często odczuwać będziemy. 

Jan Rotter, poseł miasta Krakowa, 
ooy RE w Sejmie, jak i w komisyi prze- 
mysłowej, której był dngoletnim członkiemi, 
wielkie zasługi około podniesienia przemystu w 
kraju i rozwoju szkolnictwa zawodowego, któ- 
rego byl znakomitym znawcą. Chciał 1 umiał 
pracować, a każdą robotę publiczną, do której 
rękę przykładał, starał się do mety doprowa- 
dzić. W wypowiadanin swego zdania bardzo 
stanowczy, ale zarazem szczery 1 otwarty, zy- 
skiwał w pracy publie znej uznanie nietylko 
przyjąciół, ale 1 przeciwników politycznych. 

S, P Kazimierz Witosławski, poseł miasta 
Kołomyi, w ostatnich latach z powodu złego 
stanu zdrowia mógł tylko częściowo brać udział 
w pracach Sejmu. W mieście Kołomyi był po- 
wszechnie szanowanym i lubianym, czego cdo- 
wodem był niemal jeduomyślny wybór do Sej- 
mu i kilkakrotny wybór na burmistrza miasta. 

Š. p. Mieczysław hr. Borkowski, poseł 
z gmin wiejskich powiatu bor "szczowskiego, na- 
leżał do najdawniejszych posłów sejmowych, 
był wzorem gorliwego, czynnego, ofiarnego 8- 
bywatela, który całe życie poświęcił: służbie pu- 
blicznej, w której widział cel życia i najpierw- 
szy obowiązek. Wzorowy gospodarz powiatu, 
pozostawił cenny przykład dla młodszych wy; 
trwałości i dzielności w pracy w powiecie i 
gminie, co pozostanie wybitną cec sha jego. in- 
dywidualności i słusznym powodem uznania i | 
wdzięczności całego kraju. 

DB. p. Stanisław Agopsowicz został wybra- 
ny z gmin wiejskich powiatu starosamborskie- 
go dopiero w bieżącej kadenc yi. Brał gorliwy 
udział w pracach sejmowych i zajmował się 
przedewszystkiem sprawami kultury krajowej. 

Wysoka lzba oddała już przez powstanie 
cześć pamięci zmarłych kolegów, % protokół 
dzisiejszego „posiedzenia pr zechowa wyraz tych 
uczuć po wieczne czasy. 

Następnie p. marszałek odczytał listę u- 
dzielonych urlopów posłom: X. kardynałowi 
Puzynie, prof. Kovatsowi,  Pawlikowskiemu, 
Vayhingerowi, Zagórskiemu, Arnoldowi Jba ppo- 
kon: (który dzisiaj w poludnie zmarł w 

Wiednia), br. Tyszkiewiczowi, hr. Rom. Poto- 
ckiemu, hr. St. I Zdzisł. Warnowskim i Czeczo- 
wi. Sekretarz p. A. Urbański odczytał prosbę 
sądu w Żywcu o wydanie X. Stojałowskiego 
ua obrazę czci, i prośbę sadu w Bielsku, który 
skazał X. Stojałowskiego na 3 dni aresztu za 
przekroczenie ustawy o zgromadzeniach. 

Z porządku dziennego przekazane odpo- 
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wiednim komisyom bez czytania wszystkie na 
porządku dziennym umieszczone sprawozdania 
Wydziału krajowego. 

P. Stapiński zgłosił następujący nagły 
wniosek; ` „Sejm wzywa rząd, względnie Radę 
szkolną krajową, iżby poleciła Radom szkol- 
nym okręgowym nie czynić nauczycielom ża- 
dnych przeszkód w odbyciu ogólnego wiecu 
nauczycielstwa ludowego we Lwowie 17 bm.*. 

Z powodu tego wniosku oświadczył pan 
namiestnik, że Rada szkolna krajowa nie wy- 
dała żadnego zakazu, a okólnik wydany przez 
nią zmierzał tylko do tego, aby przez masowy 
wyjazd nauczycieli do Lwowa, nie zatamować 
nauki szkolnej w całym kraju. Nauczyciele, 
którzy bez uszczerbku w wykonywaniu swoich 
zajęć wezmą udział w wiecu, mogą być spokojni, 
że za to nikt ich nie pociągnie do odpowiedzial- 
ności. 

Po tem oświadezeniu p. namiestnika p. 
Stapiński cofnął swój wniosek. 

Po przyjęciu przez sekretarzy kilku zgło- 
szonych wniosków, które będą odczytane na 
następnem posiedzeniu, o godz. 1- -szej minut 20) 
p. marszałek zamknął posiedzenie i wyznaczył 
nastepne na soba peN o godz. 10-tej rano. 


Mały tel felje eton. 


Wróżba. 
Wróż mi cyganko! Ufam czarów sile, — 
Niech przyszłość dla mnie miraż swój odsłoni, 
Jak kwiat, co kielich odzwierciedla w toni. 
Wróż mi cyganko i marzeń daj chwilę! 
Mów, że mię czeka pelna cudów grota, 
Gdzie snów kryształy mienią się błękitnie, 
Gdzie w srebrnem świetle kwiat lodowy kwitnie, 
I w kraje czarów roztworzone wrotą ! 


Dlaczego milczysz ? Lęk jak. błyskawica 
Przeleciał dziwny, — płomień świec się mroczy, — 
Mów mi o szczęściu! Wróżby tajemnica 


Zbliża się cicho wśród zmierzchu roztoczy... 
Cyganko! Czemu pobladły ci lica 
I dłonią trwożne przesłoniłas oczy ? 

Aniela Glogieróńwna. 


KRONIKA. 


Lwów 14 lutego. 


Nominacya. Wiener Zig. ogłasza nominacvę 
radzcy dworu Jerzego Piwockiego na szefa sekcyi 
w ministerstwie spraw wewnętrznych. 

Termin wyborów do Rady państwa zostanie 
rozpisany na dzień 14 maja, dla głównych wybo- 
rów, zaś dla wyborów ściślejszych na 23 maja. 

Raut Stowarzyszenia Pracy Kobiet rozpo- 
czyna w niedzielę 17 lutego, w salach Kasyna 
miejskiego szereg zapowiedzianych na tegoroczny 
post zabaw, pod protektoratem hrabiny Siemieńskiej. 
Komitetowi przyrzekły łaskawie współudział: pani 
Gembarzewska 1 pani Irena Trapszo (ihodowiecka, 
Wystąpi też ze swymi niezrównanymi monologami 
pan Gustaw Fischer. 

Żadnych zaproszeń komitet nie rozsyła, ułny, 
że piękny cel, jaki ma Stowarzyszenie wytknięty, 
zjedna mu liczny zastęp gości. 

Stowarzyszenie Pracy Kobiet, znane naszemu 
miastu od szeregu lat, ma za zadanie dopomagać 
kobietom pracującym igłą. Pomoc ta polega: na n- 
dzielanin nauki szycia, dostarczaniu roboty i tanio- 
go mieszkania w tak zwanym doniu opieki, gdzie 
ipo całodziennej pracy 32 pracownice wypocząć 
mogą. 

Pięknie ubrane Panie wiedzą zapewne, że 
Stowarzyszenie Pracy Kobiet ten dług wdzięczności 
za piękną toaletę chce choć w części zwrócić tym 
ubogim szwaczkom, więc komitet nie wątpi, że nie 

poskąpią mu swego przemożnego poparcia i na raut 
w niedzielę w licznym gronie przybędą. 

Akcya przeciw poczcie rozwija się nadzwy- 
czaj szybko w zachodnich prowincykch monarchii. 
W Pradze dotąd już czterystu abonentów oświad- 
czyło, że z dniem 1 lipca wypowiada poczcie tele- 
fon. We Lwowie podobno także dużo osób przesta- 
nie od 1 lipca prenumerować telefon. 

Śluby. W kościele N. P. M. Śnieżnej we Lwo- 
wie odbył się onegdaj ślub panny Heleny Miłow- 
skiej, utalentowanej śpiewaczki teatrn miejskiego, 
z panem 'ladeuszem, Niewiarowiczem, inżynierem. 

W kaplicy ŠŠ. Urszulanek w Krakowie od- 
był się © b. m. ślub panny Heleny Zembrzuskiej, 
córki Władysława i Heleny z Guzowskich, z p. 
Kazimierzem Kurnatowskim, synem Gustawa i An- 
toniny z Rogalińskich. 

Rekolekcyse wielkopostne w kościele OO. 
Jezuitów odbywać się będą w następującym po- 
rządku: 1. Dla pań i panien zajętych w konfekcyi 
damskiej, w  drukarniach, introligatorniach, skle- 
pach i magazynach od 18 do 24 lutego codziennie 
jedna nauka z krótkiem nabożeństwem o godz. 7 
wieczorem. Komunia wspólna dnia 24 lutego o go- 
dzinie 7 rano. 2. Dla służby żeńskiej od 25 tgo 
do 3 marca codziennie jedna nauka o godz. 5 po- 
połudoiu. Wspólna komunia dnia 3 marca o go- 
dzinie 5'/ą rano. 3. Dla mężczyzn ze sfery rak. 
dzielniczej i robotniczej od 4 do 10 marca co- 
dziennie o g. 7 wieczorem. Komunia w spólna dnia 
10 marca o godz. 7 rano. 4. Konferencye dla pan 
od 11 do 17 marca codziennie o g. 6 wieczorem. 
Komunia wspólna dnia 17 marca o godz. 8 rano. 
5. Konferencye dla panów od 18 do 24 marca co- 
dziennie o godz. 7 wieczorem. Komunia wspólna 
dnia 24 marca o godz. 7 rano. 6. Dla panów i pań 
z Królestwa i prowineyi zabranych od środy po- 
pielcowej od 13 do 17 lutego. 7. Dla słuchaczów 
wyższych zakładów naukowych od 25 lutego do 2 
marca codziennie o godz. 8 wieczorem. Komunia 
wspólna dnia 3 marca o godz. 9 rano. 8. Dla pań 
nauczycielek od 4 do 9 marca o godz. 5 wieczo- 
rem dwie nauki, przegrodzone krótkiem nabożeń. 
| stwem. Komunia wspólna dnia 10 marca o g, Beej 
rano. 9. Pomiędzy 10 a 20 marca odbędą się re- 
kolekcye niemieckie osobno dla pań i panów. Bi- 
lety rozeszle Sodalicya niemiecka pań. 

Wszystkie powyższe rekolekcye odbędą się 
za biletami, które przez 2 tygodnie przed każdą 
seryą będzie można dostać w przedsionku kościola, 
w zakrystyi i przy furcie domu OO. Jezuitów. 

Dr. L.ueger, jak nam donoszą z Wiednia, jest 
już prawie konajacy. 

Pożar kawiarni Drobnera. W Krakowie 
przy plantach niedaleko starego teatrn był zbudo- 
wany bardzo ozdobny pawilon kawiarniany, wla- 
sność p. Drobnera. Latem grala tam muzyka MARIE 
częszczało tam bardzo dużo osób. Wczoraj budynek 
ten spłonął zupełnie, a pożar zagrażał nawet sta- 
remu teatrowi. Zdołano jednak ogień zlokalizować. 

Nowe ulice. Sekcya techniczna rady miej- 
skiej obradowała przed kilkoma dniami nad spra- 
wą nadania nazw nowym ulicom, w części już ist- 
niejącym, w części zaś dopiero projektowanym. 
Uuchwałone przez sekcyę nazwy są 
1) Ulica Elizy Orzeszkowej, mająca prowadzić od 


Rastonni'ące: 


Dom bankowy i kantor wymiany 


Das Ba zu i at MIH ie"ma 


Zlecenia z prowinceyi bez doliczenia prowizyi. 


Í Ta W 0 l G Rozk 0 RR OJ WARN LS S 


od- 


Sadownickiej do Gipsowej przez grunty p. Franza. 2) 
nca Grunwaldzka od Sadownickiej do ul. 29 Li- 
opada przez grunty Wolińnskich i Kaczyńskich. 
-) Ulica Hetmana Tarnowskiego od Zielonej do 
sw. Jacka. 4) Ulica Tomasza Kulczyckiego od ul. 
Gródeckiej do ul. Niemcewicza przez grunty Pio- 
rowiczą. 5) Ulica Zbaraska od Sadownickiej do 
„olej na gruntach Pfaua, 6) Ulica Senatorska od 
Scieżkowej do Batorego przez grunty Fredry. ©) 
Ulica Mała od Słodowej do Kurkowej (obecnie 
nutką“ zwana). 8) Ulica Białohorska od ul. Ja- 
Mowskiej przez most po nad koleją ku błoniom ja- 
„owskim, 9) Ulica Samuela Kuszewicza, boczna od 
'ynarskiej do Zamarstynowskiej przez grunta sta- 
wj rzeźni. 10) Ulica Błotna, część dawniejszej ul. 
Biotnej poza szkołę Sienkiewicza. 11) Ulica Mie- 
Wygława Romanowskiego od Długosza do Żyblikie- 
Wicza, przez grunty Breitera. 12) Ulica Książąt 
Btrogskich boczna od ul. Bema na gruntach Bau- 
“a i Richtmana. 18) Ulica Chocimska na gruntach 
Żakrejsa, boczna od ul. Gródeckiej. 14) Ulica Ober- 
tyńska nad dzikim rowem od mostu przy zbiegu 
ulice Zyblikiewicza i św. Zofii ku Stawom panień- 


skim. 15) Ulica Franciszka Bałutowskiego, boczna 


od ul. Ochronek przez grunty Langego i Pillera. 
i6 Ulica Woloska nad zasklepionym potokiem od 
ul. Jabłonowskich do Snopkowskiej „obok koszar 
Obrony krajowej (równolegle do ul. Św. Zofi). 
Stosunki hygiericzne w miejskich zakła- 
dach dobroczynnych. Komisya sanitarna Rady 
miejskiej zwiedziła dwanaście miejskich instytucyi 
obroczynnych (w tem pięć ochronek), a rezultaty 
swych badań ogłosiła w Dzienniku lwowskim, urzę- 
dowym organie magistratu. Są one bardzo smutne. 
| tak: w miejskim zalsładste dlu mieuleczalnych, 
zajętym przez 179 chorych i 29 podrzutków, sto- 
sunki hygieniczne są wręcz niemożliwe, a bielizny 
1 dostatecznej opieki lekarskiej brak. Zakład im. 
Bilińskich urządzony jest i prowadzony wzorowo, 
natomiast w Przyłulisku brata Alberta z powodu 
przepełnienia, szczególnie pod względem bygieni- 
cznym wprost rozpaczliwe panują stosunki. Miejski 
zakład sierót przepełniony, Zakład dla podrzutków 
tur. Dzieciątka Jezus urządzony jest nawet wy- 
kwintnie, lecz sprawa utrzymania karmicielek i od- 
dawania dzieci na wieś domaga się reformy. Za- 
kład kalek i podupadłych mieszczan św. Łazarza 
urządzony dość odpowiednio, natomiast Dom ubo- 
Mich przepełniony zbytnio, zaś hygiena i żywienie 
Pensyonaryuszy niedostateczne. Ochronki miejskie 
Wykazują również braki sanitarne, Stacye Towa- 
rsystwa ratunkowego należałoby umiastowić, dać 
Jej lepsze zaprzęgi i dodać jeszcze jednego słlużą- 


cego. Zakłady żydowskie subweneyonowane przez 
gminę, a pozostające pod opieką Zboru gminy 


izraelickiej, urządzone są wzorowo, bez zarzutu. 
onadto zbadała także komisya areszty miejskie 
+ słacyę szupaśniczą i znalazła tam braki pod ka- 
Żdym względem największe.  - - 

W rezultacie przedstawia komisya Reprezen- 

tacyi miejskiej długi szereg wniosków, przeważnie 
tie cierpiących zwłoki, a więc: rozszerzenia zakła- 
du dla nieuleczalnych, zorganizowania tamże odpo- 
wiedniej lekarskiej opieki i takiejże opieki w za- 
kładzie brata Alberta, w aresztach, ochronkach, w 
domu ubogich i u św. Łazarza. Budowa nowego 
zakładu dla sierót i nowych ochronek, regulamin 
dla aresztów miejskich i zadośćuczynienie postula- 
tom Towarz. ratunkowego, są niemniej konieczne. 
Wreszcie wnosi komisya, by zorganizowaną została 
stała komisya wizytacyjna dla humanitarnych za- 
kładów miejskich i instytucyi subwencyonowanych 
przez gminę, któraby najmniej raz w roku przed- 
kładała Radzie m. wyniki swoich spostrzeżeń. 
4 Bursa dziewczęca. Otrzymaliśmy następu- 
Jątą odezwę z prośbą o umieszczenie: Staraniem 
lwowskiego Koła Pań T. S. L. powstanie wkrótce 
Bursa dla ubogich uczących się dziewcząt. Do tej 
myśli przyłącza się komitet fundacyi im. śp. Feli- 
cyi z Wasilewskich Boberskiej i kwotę zebraną ze 
składek byłych uczenic Zakładu ku uczczeniu Jej 
pamięci, oddaje Kołu Pań. Wzamian Bursa będzie 
uazwana Jej imieniem, a do zarządu wejdą również 
Jej uezenice. 

Sam fakt stworzenia Bursy jest nadzwyczaj 
doniosłym: ileż bowiem biednych dziewcząt dla 
braku środków nie może się uczyć, a ileż umie- 
szczonych na nieodpowiednich stancyach schodzi na 
bezdroża. Jakie kobiety, takie przyszłe pokolenia! 

Ufamy zatem, ża społeczeństwo całe poprze 
nasze usiłowania, ufamy, że przedewszystkiem zaj- 
mą się gorąco tą sprawą uczenice śp, F. z Wasi- 
łewskich Boberskiej. Imię tej, która tu, we Lwo- 
wie, poświęciła życie kształceniu kilku pokoleń, 
imię to żyć będzie trwale, a myśli jej szlachetne i 
gorąca miłość Ojczyzny, wszczepiane w młode du- 
Bze, zagrzewać je będą i do czynu pobudzać. "To 
będzie najgodniejszem uczczeniem naszej przodo- 
wniezki! 

Pośpieszmy więc wszystkie, a jest nas tu we 
Łwowie blisko 100, i Wy z dalszych stron przy- 
łączcie się do nas, nieśmy grosz i pracę naszą, że- 
by co prędzej weszło w życie dzieło tak wielkiej 
wagi. 

Walne zgromadzenie Koła Pań, na którem tę 
zprawę się omówi, odbędzie się w piątek 15 bm. 
Do wzięcia w niem udziału wzywamy wszystkie 
koleżanki nasze, prosząc usilnie o przybycie. Niech 
Żadnej z nas nie braknie! 

Za komitet ściślejszy: Zofia Romanowiczó- 
wna, przewodnicząca, Aniela d Abuncourt, sekre- 
tarka. 

Przypadkowe wykrycie skradzionych sre- 
ber. Przed kilku dniami skradziono p. Szulimie 
Schrayerowi, przedsiębiorcy naftowemu w Droho- 
byczu, srebrną zastawę stołową na 86 osób. Zło- 
dzieja nie schwytano, srebro jednak odzyskano cal- 
kiem przypadkowym sposobem. Oto wczoraj przy- 
jechał do Lwowa z Drohobycza jakis człowiek, 
który wysiadając z pociągu, dał posługaczowi do 
niesienia małą, a jednak bardzo ciężką paczkę. 
Walizka ta zwróciła uwagę strażnika akcyzowego. 
Mimo zapewnień ze strony jej włąściciela, że za- 
wiera „tylko narzędzia monterskie", po otworzeniu 
jej znaleziono ku wielkiemu zdziwieniu srebro. Ró- 
WnNoCZEŚII6 ÓW jegomość znikł jak kamfora, rzeko- 
mo, aby wziąć jeszcze drugi pakunek. Znalezione 
srebro, jak wykazały przeprowadzone dochodzenia, 
jest własnością p. Schrayera. Kto był owym czło- 
wiekiem, który pakunek ze skradzionem srebrem 
zostawił na dworcu, nie wiadomo dotąd. Jako po- 
dejrzanego o popełnienie tej kradzieży, aresztowała 
policya lwowska znanego złodzieja Dumicza, który 
przez czas jakiś służył u poszkodowanego. Ow, 
który zostawił pakunek, był niewatpliwie wspólni- 
kiem Dumicza. 

Tragiczna śmierć rewolucyonisty. Dono- 
siliśmy przed paru dniami, że rząd szwedzki od- 
mówił wydania Rosyi rewolucyonisty Jankla Czer- 
niaka, ale równocześnie kazał mu opuścić Szwecyę. 
P. Czerniak wsiadł więc na parowiec „Olaf“ i u- 
dal się do Antwerpii W nocy, wraz z trzema in- 
nemi pasażerami, którzy się znajdowali w tej sa- 
mej kajucie zaczadział do tego stopnia, że nie zdo- 
lano przywrócić go do życia. 

Odcięcie odmrożonych palców. Były ad- 
Wokat krakowski dr. K, przeniósł się przed parn 


laty do Lwowa, kupił tu willę na Pasiekach, 
daloną o 3 kilometry od rogatki Łyczakowskiej. 
Przed paru tygodniami podczas strasznych mrozów 
wracał sankami do domu i sam powoził; na rę- 
kach zaś miał lekkie miejskie rękawiczki. Zwykle 
podróż tę odbywał w przeciągu 15 do 20 minut. 
Tym razem jednak trwała ona przeszło godzinę. 
Kiedy doktor dojechał wreszcie do domu, przeko- 
nał się, że stracił władzę w palcach. Zastosowano 
więc środki domowe na razie, a nazajutrz rano po- 
słano po lekarza. Okazało się, że wszystkie zasoby 
medycyny nie wystarczają do odratowania odmro- 
żonych palców. Wczoraj tedy profesor Rydygier 
odciął wszystkie palce temu biednemu  człowieko- 
wi, siedm calkowicie, a trzy do połowy. 

Ruskij Selanyn wypowiada bardzo rozumnie 
żal z powodu, że tyle młodzieży uniwersyteckiej 
zamiast się uczyć na pożytek swego narodu:i ca- 
łego społeczeństwa w Qalicyi „wyciera teraz kąty 
w kryminale“, 

Opowiada dalej 
spólstwa ruskiego we Lwowie 
w następujący sposób. 

— Dokąd idziesz? — pyta jeden drugiego. 
— Pod ruski uniwersytet. 

— A gdzież ou się znajduje ? 

— Przy ulicy Batorego. 

Tak sobie żartuje pospólstwo z tych akade- 
mików, którzy zamiast się uczyć wyprawiają burdy. 
j Piknik. W poniedziałek odbył się w hotelu 
Zorża wspanialy piknik, w którym wzięło udział 
przeszło sto osób, niemal wyłącznie ze sfer obywa- 
telskich, tak, Że zabawa miała charakter czysto 
wiejskiego balu. Tańce, w 32 pary, prowadzili zna- 
ni doskonali wodzireja panowie: Pieniążek i poru- 
cznik Rozwadowski. Gospodarzami tej ochoczej za- 
bawy, która przeciągnęła się aż do 9 rano. byli 
pp: Adam br. Horoch, Edward Miinter, porucznik 
ułanów p. Adam Rozwadowski i jego brat p. Jerzy 
Rozwadowski. Między zebranymi było też wiele 
osób z Królestwa Polskiego. 

Z Rady miejskiej. Z powodu, iż generalny 
referent budżetu r. dr. Lisiewicz musiał wczoraj 
nagle wyjechać ze Lwowa, odłożono rozpoczęcie 
dyskusyi budżetowej do piątku. W ten sposób za- 
mierzony przez opozycyę wniosek o odroczenie roz- 
poczęcia tej dyskusyi stał się bezprzedmiotowym. 
Wczorajsze posiedzenie Rady było tajne. Załatwio- 
no na niem kilka spraw personalnych i admini- 
stracyjnego znaczenia. — Na dzisiejszem jawnem 
posiedzeniu przedyskutowane mają być pozostałe 
jeszcze paragrafy statutu nowej organizacyi miej- 
skiej dobroczynności publicznej. Dla budżetu wy- 
znaczone będą jeszcze, oprócz piątkowego i sobotnie- 
go posiedzenia Rady, dwa lub trzy posiedzenia 
w przyszłym tygodniu. 

Zawieje Śnieżne. Z całej Europy donoszą o 
strasznych zawiejach śnieżnych. Szczególnie w o- 
kolicach gćrskich szalały wczoraj tak wielkie bu- 
rze śnieżne, że poprzerywały rugh pociągów, a 
gdzie niegdzie ARN nawet zatamowały wszelką 
kumunikacyę. Z Insbrucku donoszą, że tam lawina 
zmasypała wezoraj ośmiu ludzi, którzy jednak się wy- 
ratowali. Ze Szląska telegrafują, że tam wczoraj 
kilka pociągów ugrzęzło w śniegu. 8 

Powieszenie dwunastu redaktorów. Znany 
angielski dziennikarz p. Stead był tymi dniami 
z wizytą u księcia Bulowa, kanclerza Niemiec, i 
rozmawiał z nim o bieżących sprawach politycznych. 
Owóż w rozmowie poruszono kwestyę wojny euro- 
pejskiej. Książę Bülow oświadczył, że cesarz, on i 
minister wojny są stanowczymi zwolennikami po- 
koju. Natomiast prasa ciągle pragnie wojny. Po 
chwili mówiono o czemśinnem i znowu okazało się, 
że prasa jest czemuś tam winna. W końcu zakon- 
kludował książę Bülow: Zaręczam panu, że gdy- 
bym tak mógł ze dwunastu redaktorów powiesić, 
toby wszystko poszło jak najlepiej i spokój zapa- 
nowałby na świecie. 

Stead jest za poważny człowiek, żeby można 
przypuszczać, iż skłamał lub przesadził, opowiadając 
tę anegdotę, a jednak nie chce się wierzyć, żeby 
człowiek, stojący na czele państwa, był tak naiwny, 
iżby wyobrażał sobie, że biegowi spraw publicznych 
w szerokim pojętych znaczeniu, może przeszkadzać 
jednostka ludzka. Takie wyobrażenie mogą mieć 
ci socyaliści w Warszawie i w Łodzi, którzy mnie- 
mają, że gdy któryś z nich zabije swego przeci- 
wnika, to zwycięstwo odniesie wyznawana przez 
niego teorya gsocyalistyczna. 'To są jednak ludzie 
małego wykształcenia i niewysubtelnionych uczuć. 
Ale żeby coś podobnego mógł myśleć człowiek 
stojący na czele państwa, w to doprawdy trudno 


ten dziennik, że wśród po- 
żartują sobie teraz 


uwierzyć. 
Okropną jest pozycya podróżnych, jadą- 
cych w pociągu, który ngrzęźnie w zaspach śnie- 


gowych, ale bodaj czy -nie gorszą jest pozycya tych 
podróżnych, którzy przyjechali wczoraj i przed- 
wczoraj na parowcach pasażerskich do Odessy. 
Parowce te ugrzęzły w lodach, w odległości 10 do 
12 kilometrów od portu i ani cofnąć się nie mogą, 
ani dotrzeć do brzegu. Statek łamiący lód, znajdu- 
Jący się w porcie odeskim, obliczony był na lód 
cienki, taki, jaki co parę lat przytrafia się, że po- 
wstaje przy brzegu i trwa przez dni parę. Tym- 
czasem w tym roku powstał lód tak gruby, że 
statek ten przełamać go nie może. Zatelegratowano 
więc po dwa większe łamacze lodów, znajdujące 
się w Mikołajewie, a tymczasem podróżni marzną 
na statkach i w żaden sposób nie mogą się dostać 
do miasta, albowiem po lodzie płynie woda, gdyż 
fale co chwila ją tu napędzają; ani więc sankami 
jechać, ani pieszo isć niepodobna, a łódka, porusza- 
ną wiosłami, nie można przejechać przestrzeni, wy- 
noszącej kilkanaście kilometrów, kiedy wieje wiatr 
tak mroźny, że już po godzinie zamroziłby zupełnie 
wioślarzy. 

Samobójstwo. Dzisiaj rano w parku Stryj- 
skim odebrał sobie życie wystrzałem z rewolweru 
rałody mężczyzna, przyzwoicie ubrany. Identyczno- 
ści jego osoby nie stwierdzono jeszcze do tej chwili, 
lecz istnieje prawdopodobieństwo, że jest to Hołyń- 
ski, urzędnik jednego z tutejszych zakładów ban- 
kowych. 

Z zakrystyi kościoła św. Maryi Magdaleny 
ukradziono wczoraj srebrny, pozłacany kielich wraz 
ze złoconą pateną. Sprawcy nie wykryto. 

Nowa sztuka. P. Stanisław Kozłowski, autor 
licznych dziel dramatycznych, napisał nową sztukę 
pod tytułem „Pochodnia”, Będzie ona niebawem 
wystawiona w Warszawie. Akcya sztuki rozgrywa 
się w bliskiej przyszłości, a za tło jej służy star- 
cie nadmiernego indywidualizmu z nakazem ety- 
cznym. W głównych figurach dramatu autor uoso- 
bit prądy, nurtujące w społeczeństwach zachodnich, 
jak nietzscheizm, epikureizm, anarchizm, kapitalizm, 
oraz miłość wyzwoloną. Sztuka poprzedzona jest 
ideowym prologiem. 

Z dziedziny marynarki. Minister marynarki, 
admirał Mirabello, złożył włoskiej izbie deputowa- 
nych osobny projekt, żądający 164 milionów lirów 
na wzmocnienie floty wojennej. Za tę kwotę mają 
być wybudowane głównie 4 wielkie pancerniki 


liniowe, każdy o pojemności 16.000 ton, które 
uzbrojone zostaną w najcięższą artyleryę. Budowa 


ma być ukończona w ciągu 3 lat. Z okoliczności, 
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PRZEGLĄD z dnia 156 Lutego 1907. 
że okręty te, według projektu, 
małą stosunkowo 
wnosić należy, że przeznaczone są dla floty wło- 
skiej na Adryatyku, a więc — przeciwko Austro- 
Węgrom. Ogólnie też uważają projekt ten za odpo- 
wiedź na uchwalony przez delegacye austryacko- 
węgierskie projekt budowy czterech nowych pan- 
cerników dla foty austryacko-węgierskiej. Po wy- 
budowaniu tych pancerników Hota włoska liczyć 
będzie 24, austryacka 12 okrętów liniowych 1-ej 
klasy. 

Temperatura dnia 12 lutego o godz. 7-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 17, we 
Lwowie —15, w Tarnopolu —21, w Czerniowcach 
—20, w Wiedniu —6, w Salcburgu —22, w Gracu 
—97, w Pradze —4, w '[ryeście — 1, w Abbazyi 
+1, w Raguzie -- 7, w Budapeszcie —11, w 
Berlinie — 6, w Hamburgu 0, w Monachium 
—12, w Zurychu —'11; w Ganewie —4,w Lugano 
41, w Anglii +5, w Paryżu -+ 3, w Biarritz 
+4, w Nizzy — 3, w północnych Włoszech —2, 
we Florencyi + 1, w Rzymie -+ 5, w Neapolu 
-+ 6, w Palermo 4 8, w Madrycie -|- 6, w Sztok- 
holmie —1, w Petersburgu —13, w Wilnie — 13, 
w Warszawie —12, w Moskwie —17, w Kijowie 
—21, w Odesie —14, w Serajewie — 6, w Bel- 
gradzie —6, w Bukareszcie — 15, w Sofi — 9, 
w Konstantynopolu + 1, w Atenach + 4. (Tem- 
peratura według Celsiusza), 

Ofiary. Dla nieszczęśliwej rodziny ociemnia- 


: otrzymają tylko | leści nad $miercią małego Dymitra porównać mo- 
pojemność co do zapasów węgli, | żna tylko z niearównaną dotąd kreacyą Solskiego 


w „Terakoi*. Wielki talent pana Wostrowskiego 
znalazł wczoraj dla siebie znakomite pole do po- 
pisu. Publiczność zachwycona była wczorajszą kre- 
acyą doskonałego tego artysty. 

Wspaniale wyglądała pani Siemaszkowa jako 
carowa Irena. Gra jej była pełna akcentów mięk- 
kieb, tak niezwykłych u tej artystki. Potężną, im- 
ponującą postać Borysa QGodunowa stworzył pan 
Hierowski; szlachetny rozmach miał pan Szobert 
jako książę Iwan Szujski; charakterystycznie do- 
skonałym był Andrej Piotrowicz, piastun cara, 
grany przez p. Jaworskiego. I wszyscy inni wy- 
konawcy doskonale spełnili swoje zadanie (p. Ra- 
siński jako książę Szachowski, p. Kwiatkiewicz 
jako książę Wasyl Szujski i inni); reżyserya była 
ogromnie staranną i pomysłową. Ugrupowanie de- 
koracyi w akcie II malowniczo doskonałe. Zupeł- 
nie nowa dekoracya złotej sali w zamku cesar- 
skim prezentowała się wspaniale. Prawie wszyst- 
kie kostyumy były nowe, a wszystkie stylowe, 
piękne i bogate. Całość doskonala. Publiczność wy- 
pełniła teatr do ostatniego miejsca. (fm). 

* Nowe książki. Na pułkach księgarskich po- 
Jawiły się następujące nowe książki: 

Jan Kasprowicz. „Poeci Angielscy". Wybór 
poezyi angielskiej w przekładzie autora. Lwów. 
Księgarnia H. Altenberga. Warszawa. E. Wende 
i Sp. Stronie 456. 


łego stolarza nadesłała p. E. J. ze Lwowa 2 K. Teodor Jeske- Choiński. „Błyskawice”. Po- 

p. Wincenta Turowska z Bylic2 K. Dotychczas zło- | wieść historyczna z czasów  rewolucyi francuskiej. 

żono u nas na ten cel: 265 kor. 2O hal. Warszawa. 1907. Nakład Gebetinera i Wolffa. 
Stan powietrza. T. o g. 7-ej rano — 15 R. | Kraków G. Gebethner i Sp. Stronie 445. 

w poł, — T R. w cieniu, + 3 R. na słońcu. Bar. Henryk Struve. „Filozofia polska w osta- 

169. Nieruchomy. Słonecznie i pogodnie. Ostry | tniem dziesięcioleciu". (1894—1904). Przełożył z 

wiatr północno-wschodni. * niemieckiego Kazimierz Król. Warszawa. 1907. 
W klubie. Nakład Gebethnera i Wolffa. Kraków. G. Gebeth- 


Lolo: Jestem, wiesz, w takim kłopocie, że nie 
wiem, jak wyjść z tego. Nie uchodzi zapytać się 
rodziców Toni, jaki mi dadzą posag, a wiesz dobrze, 
że przy moich długach bez dużego, nie mogę abso- 
lutnie iść do ołtarza. 

Zdziś: Dam ci nieomylny sposób poznawania, 
czy lato da duży, czy mały posag. Oto, jeżeli wita 
cię z otwartemi ramionami, to da mało, albo nic. 
A jeżeli jest szorstkim, brusowatym, to im bardziej 
będzie niegrzeczny, tem niewątpliwie posag da 
większy. 


Widowiska i koncerty. 


Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Car Fio- 
dor Iwanowicz* Tołstoja. — W piątek „Car Fio- 
dor Iwanowicz.“ — W sobote wyjątkowo o godz. 
8 popołudniu „Zbójcy,* tragedya w 5 aktach Fr. 
Schillera. Wieczorem „Traviata,“ opera Verdiego. — 
W niedzielę popołudniu „Królowa Tatr.“  Wieczo- 
rem „Carmen,“ opera Bizeta. — W poniedziałek 


„Car Fiodor Iwanowicz“.— We wtorek „Eugeniusz 
Onegin“. — We środę po raz pierwszy „Staroście 
ukarany“, tragikomedya z czasów Stanisława Au- 


gusta w 4ech aktach, napisał Adolf Nowaczyński. 

Z Filharmonii nam komunikują: Jutro na 
estradzie Filharmonii ukaże się Jan Rangl. Utalen- 
towanego organistę czeką gorące przyjęcie jego 
wielbicieli — sprzedaż biletów jest znaczna, ponie- 
waż koncert na organach należy u nas do rzadko- 
ści. Bardzo interesującem urozmaiceniem koncertu 
będzie udział młodziutkiej śpiewaczki p. Romańskiej 
i orkiestry wojskowej 15 pP. P- 

Repertuar teatru krakowskiego. W pią- 
tek „Moralność pani Dulskiej“ Zapolskiej.—W so- 
botę „Mgła,* „Antkowe wesele,“ „Pożegnanie“ i 
„Księżyc i słońce," jednoaktowe komedye Zygmun- 
ta Przybylskiego (nowość). — W niedzielę popo- 
łudniu „Sherlock Holmes,* komedya Conan Doyleya, 
wieczorem „Rycerze północy*. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lutego. 
Sensacyjne nowości po raz pierwszy we Lwowie. 
„Poranek na folwarku,* komiczny akt tresury ko- 
ni, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołębi. — 
Dicky and Ralph, sensacyjne, nigdy niewidziane 
produkcye gimnastyczne. Mis Orizona i herszt 
Indyanów Scoting Bill, igrzyska Indyanów. — 
„Nowy burmistrz,” farsa. —10 wspaniałych atrakcyi. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 
ŚL 


——n z 


Literatura 1 sztuka. 


* Z teatru. Dany wczoraj w teatrze miejskim 
pięcioaktowy dramat hr. Aleksandra Tołstoja, „Car 
Fiodor Iwanowicz“, przedstawia tragiczny konflikt 
lagodnej, pięknej, do panowania nie wychowanej 
i niezdolnej natury cara Fiodora z przeznaczeniem 
samodzierżawnej jego władzy. To przeznaczenie je- 
go władzy, uosobione w brutalnie męskiej naturze 
jego szwagra i namiestnika (późniejszego cara) Bo- 
rysa Głodunowa — to postrach i krwawa srogość, 
która ojcu Fiodora, Twanowi Gxrożnemu, była przy- 
rodzoną, a syna jego przeraża swoją ohydą i okro- 
pnością. Bezwzględna prostota ducha, dobroć bez- 
graniczna i miłość ogromna wszystkich i wszyst- 
kiego, milość wrogów nawet, oto siła Fiodora. Nie 
ostałby się był na niej tron ostatniego z Ruryko- 
wiczów, gdyby jej nie równoważyła sroga bezwzglę- 
dność Borysa Godunowa. Dwa te wręcz różne, naj- 
silniejsze instynkty natury ludzkiej, wzajem się 
hamujące i uzupełniające, dzierżąc ster państwa 
rosyjskiego pod koniec XVI wieku, stworzyły -epo- 
kę rozkwitu i chwały dla Rosyi, Lecz wałka dwóch 
tych przeciwnych sobie czynników, dla słabej na- 
tury cara Fiodora musiała być tragiczną. 

W granej wczoraj w teatrze miejskim środ- 
kowej części trylogii hr. A. Tołstoja, konflikt ten 
przedstawiony jest w fazie swego dojrzewania. 
Tron carski zachwiał się, poderwany przez bunt 
kniaziów Szujskich. Żelazną ręką bunt ten złamał 
Borys Godunow. Wraz z Iwanem Szujskim usunął 
on ze Świata małego przyrodniego brata carskiego, 
Dymitra. Umocnił tron carski, lecz śmiertelnie zra- 
nił piękną duszę dobrego cara. Borys wraz z księ. 
ciem Mścisławskim, któremu oddał buławę wodza, 
idą obronić Moskwę przed najazdem chana tatar- 
skiego, Fiodor zostaje u boku ubóstwionej carowej 
Ireny z tragiczną boleścią w sercu, z widmem nie 
przez niego wymordowanych buntowników i zabi- 
tego brata przyrodniego. Na tem zapada zasłona. 

Sztuka ta, jako historyczna, już z góry po- 
zwalała rokować nadzieje powodzenia na naszej 
scenie. Wszak publiczność nasza nad wszystkie 
inne przekłada sztuki historyczne. A świetna gra 
artystów i nowa, wspaniała wystawa zapewniły 
tej sztuce rzeczywiście trwałe miejsce w repertu- 
arze. Jak autor „Cara Fiodora“ zapomocą nieskom- 
binowanej akcyi i ogromnie prostych środków wy- 
tworzył sceny o najwyższeni napięciu dramaty- 
cznem, tak i wczorajszy wykonawca tytułowej roli, 
pan Wostrowski wzbił się na te wyżyny sztuki 
aktorskiej, na których bez „gry“, wprost z duszy 
swojej dobywa artysta najsilniejsze akcenty. Od 
naiwnej, dziecięcej prostoty ducha cara Fiodora do 
nerwowych jego wybuchów i tragicznej boleści 
nad straszną śmiercią Szujskich, dał pan Wostrow- 
ski wczoraj wyraz olbrzymiej skali nezuć i stanów 
psychicznych, a dał go tak świetnym, iż scenę bo- 


ner i Sp. Stronie 116. 


zz . 
Część ekonomiczna. 
Wiedeń 11 lutego. 

(Z). Ogłoszony właśnie bilans banku austro- 
węgierskiego za ubiegły tydzień konstatuje znaczną 
ulgę w stosunkach pieniężnych. Zapotrzebowanie 
bowiem gotówki zmniejszyło się, portfel wekslowy 
banku zmniejszył się o 32,600.000 koron, a nato- 
miast wolna od podatku rezerwa banknotów zwię- 
kszyła się o 40,800.000 koron i wynosiła dziś 
przeszło 66%, miliona. Ogólna cyrkulacya bankno- 
tów w panstwie wynosi dziś 1795 milionów koron. 

Z Nowego Jorku donoszą, że rząd Stanów 
Zjednoczonych zdecydował się przecież na wdroże- 
nie pewnego rodzaju akcyi ratunkowej na rzecz 
giełdy. Mianowicie sekretarz skarbu zapowiedział, 
że zakupi d-procentowych bonów skarbowych za 
sumę 25 milionów dolarów. W ten sposób zwiększy 
się cyrkulacya banknotów o 25 milionów dolarów, 
a właśnie głównym powodem trudności panujących 
na amerykańskim rynku pieniężnym jest to, że za 
mało jest srodków obiegowych. 

Po części, skutkiem tej wiadomości, po części 
zaś z motywów lokalnych ożywił się dziś ruch na 
giełdzie, a kursa podniosły się. 

Dolnoaustryacki Wydział krajowy, wykonując 
uchwałę Sejmu, wypuścił właśnie krajowe obligi 
kolejowe na sumę 15 milionów koron. Połowę ich 
objął Panderbank, drugą połowę centralna kasa 
związkowa. Objęły ją zaś po kursie 98%, za 100. 
Są to obligacye czteroprocentowe. 

Z Pragi donoszą, że czeski Wydział krajowy 
przygotował na najbliższą sesyę sejmową przedło- 
żenie w sprawie utworzenia krajowego zakładu 
ubezpieczeń od ognia, od gradu, tudzież asekuracyi 
bydła. 

Z Paryża donoszą, że obawa przed nowym 
podatkiem osobisto-dochodowym, jaki ma być za- 
prowadzony we Francyi, wprost zabija wszelki 
ruch w rencie państwowej. Wczoraj np. prócz je- 
dnej pozycyi renty francuskiej za milien franków, 
którą zakupiono na rachunek rządu, mie zrobiono 
literalnie ani jednej transakcyi w tej rencie. Ka- 
pitaliści francuscy coraz wyrażniej okazują skłon- 
ność nabywania tylko takich papierów, które mo- 
żna spieniężyć każdej chwili na gieldach zagrani- 
cznych. Od parn dni panuje skutkiem tego oży- 
wiony ruch w papierach egipskich, hiszpańskich 
pryorytetach austryackiej kolei Polu- 


tudzież w 
dniowej. | l 

W Berlinie potaniała znacznie gotówka w 
eskoncie prywatnym i jest o 1'/4'/, tańsza niż 


w Banku państwowym. Mimo to jednak zarząd te- 
go Banku trzyma się wciąż kurczowo swej 6*/ 
stopy i nie chce nawet o "ą /a Jej zniżyć. Zdaniem 
sfer finansowycli dopiero z wiosną mozna spodzie- 
wać się zniżenia stopy eskontu w Niemczech. l 
$ Sprawozdanie tygodniowe Izby handlowej 
i przemysłowej o cenach zboża i produktów we 
Lwowie od 5 do 11 lutego bez opłaty akcyzowej. 
Waluta koronowa. | 
Pszenica 7.75—7.90, żyto 5.85—6.00, jęczmień 
browarny 6.80—7.20, pastewny 6.40—6.70, owies 
7.50 -- 7.80. Kukurudza 5.90—6.20. Proso 0.00 
do 0.00. Groch do gotowania 8.80—9.50, paste- 
wny 6.60—7.20, bobik 570—6.00, wyka 5:80 —6.10. 
Koniczyna czerwona 60.00—68.00, biała 28.00 do 
38.00, szwedzka 60.00— 5.00, rzepak zimowy 12.80 
13.00, Inianka 11.00—11.25, nasienie Iniane 10.80 
do 11.00, nasienie konopne 9.80 —10.00, tymotka 
27.50—30.00. Chmiel 95.00—115.00. Nafta zwykła 
16.50—17.50, salonowa 18.50—20.00. — Spirytus 
10.000 literpercent gotowy, kontyngentowany 40.00 
do 40.26. Spirytus nadkontyngent. (ekskontyng. ) 
23.00—23.40. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


(Depesze popołudniowe). 

Jarocin. Wczoraj przy wyborze uzupeł- 
niającym do parlamentu niemieckiego w okrę- 
gu wrzesińsko-pleszewsko-jarocińkim w miejsce 
dra Leona Czarlinskiego, który wybrany w 
dwóch okręgach, mandat ten złożył, wybrano 
Polaka dra Seydę, adwokata z Poznania. Szcze- 
gółowych cyfr dotychczas jeszcze nie ma. , 

Londyn. Kobiety, rozprószone wczoraj 
przez policyę z przed gmachu parlamentu, ze- 
brały się znów na zgromadzenie, na którem 
wygłoszono namiętne mowy. Po zgromadzeniu 
uczestniczki jego urządziły znów demonstracyę 
za przyznaniem kobietom prawa głosowania. 
Przyszło do gwałtownych scen i do pono- 
wnego starcia Z policją, podczas którego are- 
sztowano 14 kobiet. Razem jest aresztowanych 
49 kobiet. 

Castrovillari (we Włoszech. W gminie 
Firmo, około 200 osób usiłowało napaść na 
urząd podatkowy zburzyć go. Przyszło wsku- 
tek tego do starcia z karabinierami, którzy 
zrobili użytek z broni. Jednego z demonstran- 
tów zabito, 6 raniono. Ranionych jest także 
kilku karabinierów. 

Łódź. Tutejsza firma tytoniewa Reich- 
manna zawiesiła wypłaty. Kilka banków po- 
nosi wskutek tego znaczne straty. 


8 


HOTEL EUROPEJSKI 

ALBERT SZKOWRON. 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjechali dnia 14 lutego. S$. Białoskórski 
ze Staj. K. Wołkowieki ze Stryja. O. Sala z Wy- 
socka. R. Lipiński z Kamienicy. O. Schnell z Fir- 
lejówki. L. Cieński z Okna. P. Furgalski z Krako- 
wa. X. Pastor z Biecza. Dr. J. Landesberg i W. 
Landesverg z Tarnopola. K. Traczewski ze Zbvisk. 
Dr. W. Czaykowski z Przemyśla. Dr. Reich z Tur- 

ki. St. Zwolski z Bryniec. 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 14 lutego. B. Lisowski z 
Warszawy. J. Maurizio z Krakowa. L. Tarnawski 
z Przemyśla. J. Bednarski z Nowego Targu. A. 
Jawetz z Horodnicy. F. Maiss z Bochni. K. Piąt- 
kowska z Józefówki. O. Mickerts, N. Schreder, H. 
Theiner, G. Pollak, O. Baller, J. Samson, W. Dun- 
tzer, K. Hadinger, H. Ziska, L. Wortmann, F. 
Brezina i K. Buller z Wiednia. M. Huza z Grybo- 
wa. J. Kruppa z Wysocka. W. Domiczek z Popra- 
du. J. Hudzikowski z Bregencyi. H. Vilde z Mol- 
dawicy. S. Morwitzowie ze Stanislawowa. S. Le- 
nieccy i J, Gawroński z Borysławia. T. Rhon, K. 
Klein i F. Lazarus z Budapesztu. M. Ryż z Kra- 
siczyna. W. Rose z Matwijowic. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, mie bierze też 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


Dentysta Dr. Ignacy Sandauer 


crdynuje ul. Sykstuska 16. 
Plomby słote, pereelanowe, ręby ns tnosza, korony i mostki 


Krociewygranych 


zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losu 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zetę losowań 


„,WABZE.EJ A“ 


której prenumerata wynosi tylko Kor, 3.40, a na 
prowincyi K. 3.60. 

Dom bankowy A. Schellenberg i Syn 
Lwów, Karola Ludwika 


AGE, ref AT a. ES N ET. MCSE 


Budapeszt 14 lutego. (Gielda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień f'50—7:51, na maj 0'00— 
0:00, na październik 1'83—7'84; żyto na kwie- 
cień 683—684, na październik 6'79—6'80 ; o- 
wies na kwiecień 752—7'58, na październik 
669—670; kukurudza na maj 5'22—58'28, na 
lipiec 538—5'39. Rzepak na sierpień 18:30— 
18:40. — Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć 
kupna: mierna. -— Usposobienie : utrzymane. — 
Pogoda : Śnieg. 

Wiedeń 14 lutego. (Giełda towarowa). Cu- 
kier 2035—2045, 2U'40—2050.  Tendencya 
spokojna. Spirytus bez zmiany. — Nafta 
galicyjska bez zmiany. 

Giełda południowa (godzina 12 minut 50) 
Wiedeń 14 lutego. 

Marki 117.58, renta majowa 99.20, węgierska 
renta koronowa 95'70, akcye: austr. zakł. kredyt. 
689-715, węg. zakł, kred. 836-00, anglobanku 81700, 
unionbanku 59050, bankvereinu 571.75, landerbankn 
46925, kolei państw. 689-50, lombardy 166 25, akcye 
kolei Elbethal 464-09, fabryki broni 00000, tytoniowe 
42400, alpiny 625:00, Rima Muranyi 57150, prag. 
T. żel. 0000-00, losy tureckie 14000, ruble 253.25, 
Usposobienie: utrzymane. 

5*/, renta rosyjska na r. 1907 85:50, 

Warszawa. Listy zastawne 47/,'/, Towarzy- 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 89.00. takież 4*,, — 80.50. Listy zastawne 
59/4 m. Warszawy 88:50, takież 4'j,%/, 82.85. 
GEE GR GG ZE 

wów 14 Intego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Alucye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.-— do —.— Kolej dworsko-Czern -Jaska 
po 400 kor. 577.— do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor. 58300 do 59300 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 380.— do 400'—: Banku dla 
handlu ż przemysłu po 400 k. 115—140.—, 

Listy zastawne za 100 K.: Banku hipot. galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem. 11050 do 111 20 
4 i pół proc. los. w 50 lat 10050 do 10120, 4 proc. los, 
w 60 lat 97-40. do 9810. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10150 do 10220. Banku kraj 4 proc. los w 57 lat 
9880 do 98 70.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 9880 do 0000, 4 proc. los w 41 i poł latach 98'80 
do —.—, 4 proc. los w 56 lat 97:80 do 98:50. 

Oblizi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro 
99 30—100700. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —'—. Kom. Banku kraj. 4:/,0/, (3-ej emisyi) 100.70 do 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-proceniowe 
po 200 koron 9730 do 9800. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —.— do —.— 4 pr c. z 1898 r. 98-00—98-70, mia- 
sta Lwpwa 4 proc. 9550 do 9620, 4%, bez podatku 
(konwers.) 98 10 - 98.80, 

Monety. Dukat cesarski 1126 do 11:42. Napoleon: 
dor 19:04 do 19-25. 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 254'00. 400 marek niemieckich 117:40 do 117:90 
[SEEN EPE 


1. 


ca 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od 1 maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 


Przychodzą do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.31*, 1.30, 8:40*, 5.50*, 8-45, 5.25, 9.80% 

Z Rzeszowa: 10.86, 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 1145, 2.20, 
5.50, 10,80* 

Z Podwołoczysk na Podzamose: 2.08, 7.00. 11.24, 5.25, 
10.12, 

Z Oserniowieo: 12.20*, 1.40, 6.10, 6.45, 9.05%. 

Z Kołomyi: 10.05. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Bokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławocznego: 7.29, 11.50, 10.50*. 

Z Tuchli: 8.56. 

Z Bełzca: 4.50. 


Odehodzą ze Lwowa: 


Do Krakowa 8.25,12.45*, 2.45, 4.05%, 8.65, 6.86*, 11.00 

Do Rzeszowa: 4.05, 

Do Podwołoozysk z 
6.16%, 8.50*, Ba 

Do Podwołoczysk z Podsamosa: 2.36, 6.86, 11.15, 6. 
10.08*. 

Do Ozerniowiec. 82.51, 2.40, 6-15, 8.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.80*. 

Do Rawy i Sokala: 7'25 . 

De Jaworowa : 6.55, 6.00*. s 

Do Sambora: 8.56, 4.15, 10.51. 

Do Kołomyi i Żyduozowa: 3.30. 

Do Prremyśla, Ohyrowa: 10.05%. 

Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.20%, 

Do Bełzca: 10.45. 

Do Stanisławowa, 

8.14 i 

F 4 da Pociągi pośpieszne drukowane SĄ = > 

trastemi; pociągi noone esnaorone SĄ griazdkę. Fora 

nocne liczy się cd godz. 6 wieczór do 5 min. 59 rano. 


dworca głównego: 6.20, 10.55, 8.21, 


Qzortkowa. Husiatyna: 9.10*. 


29) 


Ukarana Jaws. 


(Z angielskiego). 


(Ciąg dalszy). 

Ukończywszy pierwszą depeszę, zatrzy- 
mała się sekundę, a pióro jej drżało, zawieszo- 
ne nad papierem; w końcu na usta wybiegł 
szept zaledwo dosłyszalny : 

— On tak chciał. Dziś jego życzenie więcej 
niż kiedykolwiek święte. 

I szybkim ruchem podpisała: Janina Ca- 
stiglione, choć wiedziała, iż dobrowolnie cien 
niezatarty rzuca na siebie. Miłość jednakże sil- 
niejszą była w tej chwili nad wszystko, nawet 
nad poczucie własnego honoru ; kobieta skła- 
dała na ołtarzu uczucia ofiarę z czci swojej. 

— rozkazała, zbliżając się do 


— Andrzeju 
zanieś to natychmiast do biura 


slażącego 
telegraficznego. 

Poczem, zwróciwszy się do żony jego, 
która widząc, iż mie pomódz nie może, płakała 
cicho w kącie, dodała: 

— Proszę, wynagródź tych ludzi, którzy... 

Nie mogła dokończyć; służąca jednak zro- 
zumiała ją i szybko opuściła pokój, pozostawia- 
jąc ją nareszcie sam na sam z doktorem. 

Janina zbliżyła się do niego, a opuszcza- 
jąc załamane ręce, zapytała błagalnie: 


Lekarz spojrzał na nią łagodnie, badawczo 
i odparł: 

— Nie chcę pani zwodzić; w rzeczy samej 
niebezpieczeństwo bardzo jest wielkie. Prawdo- 
podobnie nie zdoła przeżyć dzisiejszej nocy. 

— Dziękuję panu. 


któremi tak umiała panować, iż głos jej nawet 
nie utracił ani razu pełnej spokoju łagodności. 

— Biedne dziecię — myślał, — Co się też 
z nią stanie, ciekawy jestem. Ci modni panicze 
nie mają sumienia widać! 

A widząc smutek jej ciężki, 
wzruszał, mimowoli zapytał głośno: 
— Wszak to pan Courtenay ? 

Może sądził, że go objaśni co do siebie, 
że zaprzeczy niegodnym plotkom, jakie o niej 
rozsiewano ; ale ona odparłszy tylko z nieza- 
chwianym spokojem : 

— Tak, to Vere Courtenay — sama uklękła 
przy wezgłowiu chorego, a wpatrzona w niego, 
ujęła zwieszoną, delikatną rękę, tulącją w swych 
dłoniach, jak gdyby uściskiem tym chciała za- 
trzymać życie, uchodzące zwolna. 


który go 


W Izbie deputowanych panował tegoż 
wieczora widoczny niepokój. Posiedzenie dzi- 
siejsze należało do ważniejszych, chodziło bo- 
wiem o przeprowadzenie w parlamencie bilu, 
którego doniosłość żywo wszystkich zajmowała. 
Rozprawy z niezwykłym szły ogniem; brakło 
Vere'a jednak, liczono zaś, iż świetna mowa 


| jego mnóstwo głosów zjedna na stronę refor- 


my. Zrozpaczony przywódca konserwatystów, 
widząc, iż miejsce jego ciągle jest opróżnio- 
nem, wysłał do wszystkich klubów i do mie- 
szkania rodziców nawet, szukając utalentowa- 
nego mówcy, któremu pierwszy raz zdarzyło 
się być niesłownym; nigdzie jednak odnaleźć 
go nie zdołano. 

Za drugiem dopiero zgłoszeniem na Gros- 
venor-Square, wystraszony slużący zawiadomił 
wysłańca, że: 

„Telegram zawezwał myłlorda, 


aby śpie- 


szył do syna, który jest podobno bardzo cho-| 


PRZEGLĄD z dnia 15 Lutego 1907. 


lorda Elsdale (taki nosił tytuł starszy brat Ve- 


ro'a). Mr. Courtenay został zabity podobno“. 

Lotem błyskawicy powrócił wysłannik do 
Westminsteru, donosząc o prawdopodobnej smier- 
ci utalentowanego dyplomaty. Złowieszcza no- 
wina, szeptana z ust do ust, w niedostrzeżony 
sposób obiegła całą salę, dostała sie na galeryę 
nawet, gdzie wśród strojnych pań, niejedno li- 
ce pobladło pod smutnem wrażeniem. 

W skutku tego rozprawy nie zostały za- 
mknięte dnia tego, konserwatyści bowiem do- 
łożyli wszelkich starań, aby je przeciągnąć i 
zakończenie do jutra odłożyć. A jednak na- 
zajutrz miejsce Vere'a Courtenay również pu- 
stem zostało. 

W salonie, służącym chwilowo za sypial- 
nię Vere'a, nic się tymczasem nie zmieniło. Ja- 
nina wciąż jeszcze klęczała u wezgłowia męża, 
bledsza od niego prawie, nieporuszona, jak po- 
sąg boleści z marmuru wykuty. Doktór Gor- 
don, siedzący opodal, nie spuszczał z oka wy- 
mownej, niemej tej grupy, Andrzej zaś i stara 
jego żona, stali wciąż w oddalo ym końcu po- 
koju, półgłosem uwagi sobie udzielając. Dokoła 
panowała głęboka, niczem niezamącona cisza, tak 
iż obecni zdawali się oczekiwać tylko, rychło 
chory, którego oczy nie otworzyły się dotąd, 
ostatnie wyda tchnienie. 

Wtem zdala dał się słyszeć turkot szybko 
pędzącego powozu, który przed gankiem do- 
piero gwałtownie został zatrzymany. Stary An- 
drzej spojrzał z obawą na Janinę, lecz ta nie 
poruszyła się nawet, prawdopodobnie nie sły- 
szala wcale odgłosu kół, oczy jej bowiem nie 
opuszczały ani na chwilę ukochanej postaci, 
takiej spokojnej, och, *akiej spokojnej, martwej 
prawie! 


Stłumione szepty dały się słyszeć przy 
drzwiach, portyera lekko podniesioną została, 
i na progu stanął ojciee i brat rannego. Stary 
hrabia szedł na palcach z głową pochyloną na 
piersi, i wyrazem ciężkiej troski w szlachetnem 
obliczu. Jeden rzut oka dookoła zbytkownie u- 
meblowanego pokoju, jedno spojrzenie na po- 
chyloną postać kobiety, klęczącej u wezgłowia 
jego syna, zawierało w sobie całą gamę sprze- 
cznych uczuć bólu, zdumienia i oburzenia. Ar- 
chibald lerd Elsdale, starszy brat Vere'a, obej- 
rzał się także ciekawie, łagodne jego wszakże 
źrenice, zatrzymawszy się na pochylonej Jance, 
straciły całą swą surowość, jaśniejąc już tylko 
smutkiem i współczuciem, nie pozbawionem pe- 
wnego odcienia podziwu. 

. Doktor Gordon dotknąl zleka jej ramie- 
nia, szepcząc łagodnie: 
Podnieś się moja droga, to jego ojciec. 
„Powstała z wyrazem przestrachu w spoj- 
rzeniu, oblana krwawym rumieńcem, który od 


miejsca poprzedniej bladości -- gdy znalazla 
się nagle oko w oko wprost hrabiego. 

Starzec ujrzawszy ją zadrżał, poczem 
zmięszany lekko, odwrócił się i srebrno - wlosą 
swą głową pochylił nad martwą postacią, a wy- 
raziste jego oblicze, niewysłowioną boleść od- 
zwierciedlało w tej chwili. 

— Och, Verze, mój synu, mój ukochany 
chłopcze — szeptał głosem złamanym, a łzy 
jak perły wielkie padały z oczu jego na rękę 
chorego, którą w obu trzymał dłoniach. 

T z jękiem osunął się na kolana. Grzech 
i troska, występek i zadosyćuczynienie. Och, 
ileż dumny ten starzec cierpiał w tej chwili, 
ile przy martwych tych zwłokach pogrzebał 


w === w b. 


my! Była to chwila zadośćuczynienia za 
wszystkie grzechy przeszłości. 

— (Co się to stało? Jak to było? — pytał 
Archie cichutko Janiny, która się usunęła w 
głąb pokoju. — Czy domyślasz się pani, kto 
mógł na życie jego nastawać ? 

— Niestety tak — odparła splatając smu- 
tnie drobne swe ręce. Uchwycą go z pewno- 
ścią, sprawa bowiem cała jest już w ręku poli- 
cyi. Zawiadomiono natychmiast inspektora. 

Lord Elsdale potrząsnął głową z powąt- 
piewaniem. Nie miał najmniejszego pojęcia, co 
mogło wywołać zamach na życie jego brata. 
Nie wiedział przytem, jak się ma zachować 
względem tej bladej, jak posąg pięknej, mlo- 
dziutkiej kobiety. Zdawała mu się dzieweczką, 
dzieckiem prawie; a jednak równocześnie ro- 
biła na nim wrażenie prawdziwej wielkiej pa- 
ni, kobiety wyższego ukształcenia i umysłu. 
Jego własne siostry nie posiadaly tyle wdzięku 
i wytwornej powagi. Kim była, skąd ten dom, 
to rodzinne ognisko, w obrębie Lo: dynu pra- 
wie, o którem jednak nic nie wiedział? Czyż- 
by ją Vere wykradł, oszuka!l, a następnie legł 
ugodzony mścicielską kulą jakiego krewnego, 
broniącego honoru tej cndownie pięknej kobiety? 

Na to oni sami jedynie mogli dać odpo- 
wiedź. 

— Ach — zawołał doktor Cordon nagle, 
chwytając za kieliszek z winem obok stojący. 

Wszyscy zwrócili oczy na zamdlonego, 
w którym lekarz dopatrzył śladu życia nare- 
szcie. W samej rzeczy zbielałe wargi zaróżo- 
wiły się lekko, postać zaś całą przebiegł dreszcz 
zaledwie dostrzegalny. | 
_— Odzyskuje przytomność — zadecydował 
Gordon, wpuszczając znów kilka kropel orze- 
źwiającego płynu, między rozchylone nieco usta. 


— Wszak on umiera ? 


Lekarz patrzył ze zdumieniem na cudo- |ry. Hrabia pojechał natychmiast, wsiadł do 
wnie piękne, jak marmur blade jej rysy, nad | prostej doróżki, mówiąc, iż zabierze po drodze 


— Czyż nigdy, nigdy się nie zbudzi, z tego 


zdruzgotanych nadziei, zmiażdżonych, w proch 
długiego omdlenia, do śmierci zbliżonego prawie? 


| A : 
E do szyi sięgnął, ustępując jednak szybko 
iż: bóstw i ideałów, ile poniżonej O 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Prosimy! Ś 


zakupnem mebli i pościeli odwiedzić łaskawie 
nasz nowo założony magazyn pod firmą 


j. Schuster i K. Toczyski 


Lwów, ul. Trzeciego Maja 1. 5. 


przed 


Polecamy z gwarancyą pisemną, własnego wyrobu 
Sypialnie kompl. z lustr. i merm. ń r od K. 450.— 
Jadainie s marm. i krzesłami ć : a s n 300.— 
Garnitury salonowe najstarann. wykończ, u „ Żę200:= 
Łóżka żelazne szafkowe z materacem kołdrą i po- 

duas:.ą razom . : : ; i a a AD— 
Utomany kryte silną materya ; a n»n  50.— 
Kanapa, łóżko najstar. wykończone . » n»n 45— 
Toalety mahoniowe z lustrami 4 40,— 
Krzesła skórą kry e i A $ ; o O 
Saloniki, etażerki, parawaniki, meble gięte, stoliki 


tantazyjne. 
Przed podrożeniem zakupiony ogromny zapas portier, fi- 
ranek. stór, pledów, koców, materyi meblowych, dywanów, 
chodników oraz kołder i materaców sprzedajemy po daw- 
nych niskich cenach. 
Przy większych zamówieniach spłaty najdogodniejsze. 
Wszelkie zamówienia i przerabiania przyjmu,emy i wykonujemy 
we własnych pracowniach tapicerskich, ztolarskich i poś ielowych. 
J. Schuster i K. Toczyski 


wów, Irzeciego Maje 5. 


== Z: 


ga p" zżj u A s J S 
Türka i Pabsta W. -sosy stały się w kuchni niezbędną 
przyprawą dla swego pikantnego, apetyt wzbudzającego, smaku. 


z0000008000 |02030005000002 
Miąstowe Biuro e. k. austr. Kolei Państwowych 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 9. 
Wydaje: 
BILETY ZESTAWIALNE 


(Fakrechsinhefty) kembinowane-okrążne (Rundreise, i powro- 
ine do wazystkich i sə wszystkich znaczniejszych miejscowodri Eu- 
ropy s waknością 45—60 i 90 dn! i opuztem ad 12—35 pro- 
cent oż con normalnych. 


De Wiednia z ważuością 45 dni. 


Na obecny sezon 


poleca sią zswzyty jawiy powrotne z odpowiednim opnstam do wsty- 
stkich miejscowości południowych jak: 


Siariiz Fiume (Abbazył), Wenecyl (Lido) Triestu, Ca- 

pri, Neapolu, Mizzy, Florencyi, Rzymu eto. 

Do Karlabadu, Wrocławia, Drezna, Lipska, Berlina, Bre- 

ny Hamburga, Paryża « wałnością 45—60 i 80 dni. 
BILETY KARTONOWE 

ewykłe de wszystkich utacyi w kraju ! zagranicą, 

Sprzedaż wszelkich rozkładów jazdy i przewodników, 

Zamówione bilety na prowincyę wysyła sięza zaliczką 


pocztową lub też za pośrednictwem odnośnej stacyi kolej, 
Przy zamówienia biletu sestuwialnego należy nadsełać 4 ko- 
n i podać dzień, od którego bilet ma bzć ważnym. 


rony 215 
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1907. Zaproszenie do przedpłaty na Rok IX 


Nowości Muzyczne 


Miesięcznik literacko nutowy, 


telniejszym utworom Ilortepianowym wspólczesvych 
polszieh ł zagranicznych kompozytorów. 

Na treść pisma składają się utwory: klasyczne. eztonowe, taneczne 
wyjątki z oper, oporo ek, oraz muzyka dla mł dzieży i dzieci. 

Każdy utwór drukrje się w eddzielnej okładce. 
W dziale literackim: liczne wiadomości z życia muzycznego i teatralnego. 

Prenumerata wynosi: Miesięcenie kop. 42, z przesył. poczt. kop. BO, 
Kwartalnie rb. $ kop. 25, z przesył. poczt. rb. 1 kop MQ. Pólrocznie i rocznie 
w tymże stosurku. Za granicą rb. 7, Zeszyt pojedynczy kop. BO. 

Premla dia rocznych abonentów. 

a) Bezpłatnie: trzy poprzeduiia zeszyty, wartošei rb. 1 kap, 25, 
zloo za pół ceny, to jest za rb. 1 kop. 50 słynną metodę Leszetyck'a: 
go. (Na przesyłkę premium kop, 30). 

b) Jako nadzwyczajne premium przeznacza sę HE" PIANI- 
NO do wyboru z fabryk krajowych w cenie 450 rubli -P dia każdego tysią- 
ca abonentów. 

Premium wygrywa posiadacz kwitu, którego trzy ostatnie cyfry będą odyo- 
wiadały takimże cylfrom głównej wygranej 138 loteryi klasycznej Królestwa Pol- 
skiego (losowanie w Czerwcu 1907 roku). 

Kwity abonentom zamiejscowym będą wysyłane wprost lub przez księgarnie 
gdzie wnieśli pieniądze. 

Adres Bedakcyi i Administracyi: Warszawa, Warecka 15. 

Agoncya wa Lwawia u S!. Sokołowskiege, Pagat Hausmana Mr. 8. 


poświęcony 


Redakter odpowiedzialny Wacław Masłowski. 


la; Kapitaliści 

i posiadacze losów, zechcą zażądać nume- 
ru okazowego „Gazety bandlowej". Abo- 
nament od dzis do końca 1907 włącznie 
z rocznikiem finansowym wynosi 4 korony, 


Szukam dzierżawy 


roli z dobrą komunikacyą. Eask. oferty 
pod S. K. 1000 post. rest. Manieczki! 


Udział w sklepie bławatnym dobrze 
prosperującym można nabyć na korzy- 
stnych warunkach zgłoszenia poste-restan 
te Lwów P. T. 31. 

Wyborny miód deserowy kuraryjoy| PANNA Ń. | «6 m 
z własnych pasiek 5 klgr. twardy 6 kor’, 


„rarytas miodoborów* (gęsto płynna U BERERE BERU 
ka) 6 kor. 60 hl franco. Broszurki o mio-| 
dzie darmo. Korzeniewicz em. naucz. |Ś8 30009008€00060 


Iwanczany. 


LaPa M 


=" O 


Polka. władaj ki kim i nie- j 
mid aia aa, 300) a N ŚMa ZAĄTARIGTNE 
i malarstwa, poszukuje miejsca bony au 


kod l L kd iR Frarcuskie humorystyczne: 
i zĄC w A w a! ms 
W estante „S. T. 20%, |Fin de siócio, Frou-Frou, Jean 


ul rit, Journal p. tous, Rire, Ri- 
Plomby rare ea i 


re et galanterie, Sourire, Via an 
ołowiana do mięsa i mleka poleca Fr.iculołta rouge, Bibliotequa mod. 
Chladek, magazyn wyrobów żelaznych, 


___ metalowych Lwów, Rynek 45. Angielskie: 


 Zybiikiewicza 37 3 pokoje przed-|Frys Magazine, Strand Magazine 
pokój i kuchnia na partorze zaraz dojWide World Magazine, Curent LI- 
a pija, _.|teratura, Ladieg Flaid. Yhe King 


Oeo ani his na TR Outing. 
Do skarbu Dukli witoskio: 


potrzelny zaraz podleśniczy żonaty, Domenica del Corriere. 
osobny rewir, człowiek młodszy, zdrów i 4 
„bardzo dobrą rekomendacją. Pierwszeń- Rosyłskie : 


stwo mają wysłnżeni żandarmi z pensyą. Gswobośdienie, Szut (humoryst.) 


Także potrzebny jeden  leiny żonaty. Sokołowskiego 


Warunki utrzymania zależna od umowy. 
Zgłoszenia przyjmuje zarząd lasów w Du- 

Biuro duieuników, cx Sopism i ogłoszeń 
Lwów, Pasaż Hzusmana 9. 


kli poczta loco. 


OQOCOO:OGOOGO 


prozę 0 
e 
4 


Dalmatyńskie czerwone natural- 

ne za litr 44 halerzy, białe 3-letnie 

50 halerzy, dostarcza w beczkach od 
BO litrów 


dd dk. O ŚŚ Mm da 


a 


jerścionki 
E d m Un d P d u k | s | eiee 
| 


winiarnia Flume. 
Próbka 5-cio kilowa dla przekonania 
się o jakości kosztuje Koron 8'— fran- 
ko do każdej poczty. — Cennik gratis i 
franko, 


szpilki kubne, srebro stolo- 

we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset- 
kr ` oraz wszelkie biżuterye 
:ca Jan Jarzyna 


biler, Lwów, Hotel 


BOBBQABFAGBABA 
Elektryczna palarnia 
Kawy 
Leonarda Soleckiego | YW FOY Y 


Earopejski. 


we Lwowie ul. Batorego 2. 
poleca wyborn: mieszenki kaw cod: en- 
ne świażo paien; 6h 


1 kg Mslanga Nr l. zł. 28 

7 E i NŃr.2 „34 
I, a N”. 8. n” 2.~ % 
lo; A Nr. 45, LAG 


Wa ystkie powzbsza mieszanki kawy wy: 
konano są z najsalschotniajsaych gatunków 
i cd»naczają się znakomitym sma: 


kiem i zapachem, ores wydntzo cą | miesa) 
przzzeo zmiecnią sią joko najlapsza i ng; 2 anamo n a 
tńszo w uġjeiu, tz hodzący w Kijowie 
© wyc 
205806?%G03QGG5 
Pm a o oO Prenumerata we Lwowie 
H 
ETEN ZEN O | 
£ AO 


Po cenach 


redakcyjnych ogłoszenia do w:syut- 
kich bos wyjątku  dxienników, ff 
$ lwowskich, krakowskich, $ f 
Ą warszawskich, wiedeńskich, %8] jź & ur er 
M czeskich, trancuskich ect, £ 

j ozasopiam fschowych miejscowych, gą 
| sariejscowych i sagranicznych, sb- 5 
J mówienia na klisze i rysunki do £ 


ogłoszeń, prenumaralą na 
wszelkie pisma 


O przyjmuje A licyi i Bukowinie. 
w Ajencja dzienników i ogłoszeń p Połączenia do miast za granicą do miejsce kąpielowych 
| Sokołowskiago Poraz ceny biletów do wszystkich stacyi. 


wa Lwowie, Pasai Hausmana Nr. 3.8 
Kasatorysy gratis. k 


UE 
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dla miast, gmin, folwarków, fabryk, ogrodów, gmachów publicznych, domów 
prywalnych i t. d. 


Poszukiwanie i nohwyoenie źródeł. Wiercenie studzien. Ustawianie pomp. 
Instalacye domowe z kiczetemi, łazienkami i t. d. 
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O RAT" ' ' 
S Biuro dzienników Sokolowskiego we Lwowie 
Pasaż Hausmana 


przyjmuje prenumeratę na Tygodnik polityczuy społeczny 
i literacki ; 
| 


KRE SY =z 


prowincyg 10 kor. półroczne. 
. ©QOD90G00500000000 QQQB0000009000800006 
Już wyszedł!! 


olejowy 
Ważny od 1. stycznia 1907. 


Rozkład jazdy pociągów osobowych pospiesznych w Ga- 


x Cena 30 hal. z przesyłką 35 hal. 


we wszystkich trafkach. 


Papier z fabrylei Braci Fialkewakieh 


Centralne | 
OGRZEWANIE 
wszelkich systemów 
IWEMTYLACYĘ 
Łaźnie, Mechaniczne pralnie I suszarnia il d. 


projektują i wykonują: 


inż. Leonard Nitsch i Ska, Kraków, ul. Kolejowa 18. 


Najlepsze raferancye z dotychczas wykonanych robót. — Kosztorysy bezpłatnis. 


wydawnictwo Księgarni H. RLTENGERGA we Lwowie 
ANTONI POTOCKI 


TT 


(250 stronic tekstu i 254 illustracyj na 231 tablicach w formacie 4-to). 
Oa wios to działo zawdzięcza powstanie swoje ostatniej wystawie Grottgerowskiej we Lwowie 


|= (1a wiosnę 1906), która okazała nam bardzo wiele dzieł dotychczas zupełnie nieznanych. zgru- 

powanie wielkiej ilości obrazów Grottgera, rozsianych zazwyczaj po prywatnych zbiorach i dla- 
tego trudno dostępnych, duło właśnie impuls do wydania wyczerpującej monografii o Grottgerze. Do 
tej pory bowiem nie mieliśmy dzieła, któreby przedstawiało dokładny rys rozwoju Grottgera zarówno 


Jako człowieka, jak i artysty, ba nawet dzieła, któreby zawierało całokształt życia artysty. O odtwo- 
rzenie i scharakteryzowanie całej tak wspaniałej twórczości Grottgera w jej postępowym rozwoju nikt 
nawet dotąd się nie pokusił. 

Wydawca dołożył też wszelkich staran. żeby strona zewnętrzna odpowiadała najwybredniej- 
szym wymaganiom. Wspaniały papier i druk, ilustracye wyraźnie i czysto odbite, wielka ilość bo- 
dwójnych autotypij, mezzotinty 1 kolorowe ryciny, wreszcie przepyszna oprawa czynią z książki tej 
jedną z najpiękniejszych publikacyj polskich ostatnich czasów. 

Cena wydawnictwa mimo ogromnych kosztów stosunkowo niewielka, cało dzieło bowiem wraz 
z oprawą kosztuje koron 36. 


PRIZEE TTT 

ARTUR GROTTGER 
WARSZAWA | 

ALBUM Z SIEDMIU KARTONÓW. 

I. Zydzi. IL Trzy stany. IH. Błogosławieństwo. LV. Pierwsza ofiara. V, Wdewa. 
VI. Lud w kościele. VII. Zamknięcie kościołów. 

Cena „Warszawy“ w pięknej okładce z grubego kartonu Koron 3. 
Kazimierz Chlędowski 


DWÓR W FERRARZE 


Dziele powyższe wspaniale wydane obejmuje przeszło 30 arkuszy druku w dużej 8-ce, zawiera dwie 
heliograwury i 41 rycin odbitych na osobnych kartach. 
Kartę tytułową ozdobił artysta Jan Bukowski. Cena książki wynosi 20 koron. 


JAN KASPROWICZ 
POECI ARGIELSCY, Wybór poezyj kr. |. 


Do mabycia we wszystkiech księgarniach, 


Serya 1. — 


TOCINA 
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Biuro dzienników we Lwowie Pasaż 
| Hausmana l. 9. sprzedaje najtaniej 
rozkłady jazdy na Galicyę, Austryę, 
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Niemey, Królestwo Polskie, Rosyę, 
Nr 16 T Iny naj 1 

od 1 stycznia 1907. | Szwajcaryę, 1 Inne kraje. 

9 kor. półrocznie, na 
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N tki 
bez wyjąłku piawia codzienne mitfacowe, rosrirjsru- 
wt, wledenikje ś zwyraniczne, tygodniki, tlusiracya 
arłystgerne, pisme Auworystyczae, mody, žurnale, 
przyjmuje prenumecaćę 1 dosiacwą w miejacu iub 

wysyłką na prowincyś po cenach redakcyjnych 


Ajencya dzienników 1 ogloszeń Sokołowskiego 
Lwów, pasas Hausmana 9. 
ag- Ogloeneniu do wszystkich pism usjltaniej. TE 


Z drakarni EK. Winiarza. 


